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Wywiad premiera Quieille'a udzie: 


lony amerykanskiej agenti „Uniiea 
Press” spotkał się we rinti z suro- 
wą krytyką organizacji gp»iecznych 
i po'itycznych jak i prasy. Szczezół- 
nie ostro mapieżnowány » jest frzg- 
ment wypow cedzi preinicra trancus: 
kiego, o tym. że St. Zjednoczone po- 
winny przysłać wojski do Francji. 

Krajowa Rada Ruchu . Oporu w u* 
chwalenym jednogłośnie proteście 
podkreśla, że nieprawdy jest jakoby 
Francja pragnęła okupacji amery- 
kańskiej. natomiast ,.chucille mi- 
wil prawdę — czytamy w pOkKóC'C 
gdy biorąc pod uwagę konsekwenc.ę 
tej polityki przyznaje, że nowa wojna 
uczyniłaby z Francji i z cywilizacji 
cmentarzysko, 

X 

Sekretarz generalny francuskiej 
Partii Komunistycznej M. Thorez zło- 
żył oświadczenie w którym wyraził 
cpinie robotników francuskich odnoś: 
nie pytania — co byście zrobili w wy 
padku gdyby armią czerwona okupo- 
wałą Paryż? — Pytanic to postawio- 
ne zostało przez reakcyjnych polity- 
ków. którzy w ten sposób chcieli wpro 
wadzić kłopożitwą sytuację w szeregi 
rebotników francuskich. 

W dex'aracji swej M. Thorez pod- 
kreśla, że Zw., Radzieczi » naiury 
rzeczy nie może prowadzić poj tyki 
agresywnej, a armia radziccka nie a- 
takowała żadnego narcdu, odwrotnie 
zaś zyskała głębokie uznanie naro- 
dów. które wyzwoliła w walce z 
Niemcami, natom'ast rząd francuski 
czynnie współpracuje z agresywną po 
jityką mocarstw anglosaskich. 

Gdyby wspólne wysiłki wszystkich 
Francuzów dbałych o welność i po- 
kój ne wyz'atczyły do tego, by wpro 
wzdzić nasz kraj z powrotem de obo- 
zu dcmo:racji i pokoju, — czytamy w 
deklaracji — gdyby w konsekwencji 
naród nasz został wciągnięty wbrew 
swojej weli do wojny antyradzieckicj 
i gdyby w tych warunkach armia ra- 
dziecka, broniąc sprawy narodów, 
sprawy  soecja'lzmu zmuszona była 
przepądzić agresorów aż do naszej 
ziem — to czy pracujący lud francus 
ki moglby się inaczej zachować w sto 
sunku do armii radzieckiej, niż pra- 
cujący lid Polski, Rumunii, Czecho- 
słowacji i innych krajów. 

x 

Przywódca socjalistów włoskich 
Nenni wygłosił w Wcneacji przemówie 
nie, w kiórym poruszył sprawę sto- 
sunku narodu włoskiego do agresyw- 
nych planów imperłulistów amerykań 
skich wobec ZSRR. 

Nawiązując do "deklaracji Togliut- 
ti'ego w tej kweetti, Nenni oświad- 
czył, że naród włoski stanowczo prze- 
eiwstawi się antyradzieckin planom 
podżegaczy wojennych. 

X 

Rząd USA zamierza utworzyć pod- 
sekreiarizt stanu do Spraw niemiec- 
kich na którego czele ma stanąć gen. 
C'ay. W tym charakterze Clay byłby 
przejczonym swego ewentuninego na- 


stępcy ma stanovisko gubernatora 
wojskowegu w Niemczech. 
x 


Federacja uczonych amerykańsk'ch 
oświadczyła, że ONZ powinna rozwa- 
| żyć prepczycje radzieckie w sprawie 
| zniszczeżija bomby atomowej. Propo- 
zycia (a Federacia cekrciu jako „istui 
ny bk ek nzprzed". 

A 

emigr Szwsoji ErLynder w 
udzie ossy n koresnondantowi 
Bial" ośw >dczył. że Szwecja 
nie o: się welągnęć w żadne machi- 
nacje pzźktów ażlan:yckich i wierną 
bedzie nadal tradycyjnej polityce ne- 
utra!ności, 7 
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Biuro Prasowe Scecja'isiycznej Par 
(0 Tofdenaćni Niemiec (SED  retesiln 
komun'kat, W kwsytm SŁ -C (UŁTzZd 
je się ze stanowiskiem M. Thóręza. 
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przedłużenia Konwencji repatriacyjnej 


Odmowa rządu (francuskiego prze- 
cdłużenia ukladu ropatriacyjnego z 
Polska odbila się giębokim echem w 
prasie krajowej. 


„Fzeczpcspolita w ariykule pt. 
„Mandiarza lndżmi' pisze: 


„.Przed kiikultysięczny rzesze. na- 
szych rGcaków  zatrzaśnięto drzwi 
przed krajem rodzinnym, zatrzasnię- 
te wtedy, gdy w nowych powojen- 
nych warunk:cn nasz rzyd ludowy 
szeroko drzwi otworzył i umcżlicił 
wszystkim Pclakoin z Francji posvrót 
po wicloletniej tułtczce, przygotował 
dia nich mieszkin!a | pracę..." 


Omaw siec nastenn'e zicio powo- 
ennej tułsez.! wielu m l'enów Pola- 
ków i radość z iską wracrzli do kra- 
ju i nosmalneno życia „.Rzoczpospoli- 
ta“ pisze: 


„Nasi rodacy we PFrrucj' rprzeky- 
wają poza kraiem cd kl'urs'u lar, 
niektórzy jeszcze dłużej. Vyznaly 
ich z Polski bozrcbacie i słód, bo za 
ondccji I sznecji nie byio nracy į centa- 
ba dla  sctok tysięcy robo:n'ków i 
chłopów. Byiy natomiast spocjzaln» 
obozy (w Mysłowicach i Pczneniu), 
do których agenci francusk en ptzzd- 
siębiorstw i urzędów snędzali bzozro- 
betnych Polaków, przeb'erali .mmzte- 
vial ludzki” i co zdrowzszych i s'Jniej- 
szych wyzyleń paciagqamit do.Erzncji 
Głównie, jak wiadomo. do kopalni, 

w roku 
czozi po- 
Wen e Pel- 
sk» Ludowa. w której 1734 rie,erce 
(| egzystencja dla wszystkie Doin- 
ków. lLi.órp. potraktowała repstr acJę 
swelch rczyrcszoenych ORAWA ako 
ZAGADNIPNIN NACOGOYE i Ga- 
tege nic tylko ze ia powrót 
do kraju ludzi zdolnych do prezy..." 


Pe długich lat-ch doniare 
1946 ctwerzyiy sto nr ngs- 
wrctne Go kraju. 


„Nie przebierelśmy wdrój ludzi, 
którzy chcicli wracać i mieli swiere 
prawo wracać checby na ostatnie lala 
życia...“ 


„Kto widział, jak radosne były te 
powroty ludzi odzyckanych do cdzy- 
skane} ziemi, ile niek!emanych łez 
szczęścia wylały cczy ko>ict, które 
po piętnasiu, po dwudziestu latach 
wracały w swoje rodzinne strony — 
ten dziś nic możo powstrzymać słów 
oburzenia i gniewu, 


Jakie pobudki kierowały decyzją 
rządu francuskiego wyjaśnia publi- 
cysta „Zycie Warszawy" w drtykule 
SZnamienna Odmowa“: 


„Nic jest przypadkiem, że rząd 
francuski odmówił zawarcia nowej 
umowy repatriacyjnej z Polską aku- 
rat w tym okresie, gdy zwiększył sie 
nacisk amerykanski na państwa mar- 
shallcwskie. Raz poddaje sie próbie 
ognia tradycyjną przyjaźń polsko =- 


francuską, dąży uporczywie do wyko- 
pania wrogiej przepaści między oby- 
dwoma narodami. 


Takiej polityki wymagają, ściśle 
podperządkowanąa imperialistóm arne- 
rvkaństim, intercsy kapitalistów 
francuskich..." 


Nasiępnie autor omawia podpisaną 
w 1919 roku francusko - polską kon- 
wencja w sprawie emigracji i reemi- 
gracji. zarejesirowanej w Lidze Na- 
rodów — aż do 1946 r. potem pisze: 


„Po wojnie nastąpiły zm'any zasad- 
nieze. Artysuł X wspomniancj kon- 
wencji przew.duje, © w razie. gdyby 
zeszła zm'ana na rynkach pracy © Jy- 
dwu krajów, cbhydwa rzydy odbzią 
konsultacj», aby dostozownć sprawy 
cmigracji do potrzeb aktuslnych. 
Pom'iając inme zmiany 2asaC h 77a. 
nostoniia właśnie zmiana na polsz:n 
dr pracy. W związku z tym w 
104549 1 1904748 r. zewarte zosteły ko- 
lejno dwie umowy  rcrpatriecy,ne 
AA „ami, mo ro dozjd 1 posCO, 

Polacy zaczęli powracać 2 Francji. 


Do rołowy 107 r. renntrtacia odby- 


wała się względnie gładko, Późn:ej 
rczroczęły się ataki włajz francu- 
skich na zawarte umowy. Zzczęto 


stoscwać najróżniejsze szykany i prc- 
sje pcilcyjne wobec repatrian:lw, by 
cĄetrzzzvu icen od powrotu. Wreszcie, 
we wrześniu ub. roku, na rozkaz min. 
Mocha, prefe. tury frencusiie zlśzwi- 
dowały caiow.cie punk umowy o ko- 
loktywnym  wizewaniu paszportów. 
żŻadając, abv każdy reemigrant poje- 
dyńczon. osodiście zułaszał się na pre- 
fckturę po wizę wyjazdową. Żadanie 
to w praktyce przexraśla możliwość 
repatriacji, Em'zrenci mieszkają cze- 
sto po kilkaset kilometrów od pre- 
[ektury. Wyjazd całej rodziny rowot- 
n'czej do miasta po odbiór wiz wią- 
Że się 7 utraty dniówek, wydatkami 
na drogę. hotele, żywność itp. koszta- 
mi. które meło kto z robotników mo- 
że puxtyc. Po prostu — nikogo nie 
stac na to. 


Pod koniec ub. roku dało się 
wprawdzie, na skutek energicznej ak- 
cji władz pc'skich i społeczeństwa e- 
migracyjnego, złośliwą decyzję uchy- 
liċ. ale też — skończył się rox 1048, 
umowa wygssła, a rząd francuski od- 
mówił podpisania nowej. Powroty 
Folaəaków nie mogą się odbywać zbio- 
rowo...“ 


„Kurier Cvdzienny“ omawiając po- 
stępowan:e władz francuskch w sto- 
sunku do Polaków pisze mów: 

,„..Z punktu widzenia gospodarcze- 
go musza oni wiedzieć iż zarobkowa 
emigracja pclska straciła wszelką ra- 
cję bytu z chwilą, kiedy wobec zmia- 
ny ustroju w Polsce I odzyskania na- 
szych ziem zachodnich, każdy Polek 


Polska nie wyrzeknie 
się opieki nad uchodźcami 


Na poši edu u komisji specjalnej 
Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ, 
delegat polski dr Suchy wygłosi! prze 
mówienie. w którym wrddał ostrej 
krytyce działalność „Międzynarodo- 
wej Organizacji Pomocy Uchodźeom” 
GRO).  działajncej pod nadzorem 
ONZ. Dr Suchy pcdkresuł, że IRO 
stałą sie w istocie oibrzymią agencja 
pośrednictwa pracv,  eprtzdajacą ta- 
na ete roboczą do zmarsnall zowa- 
m cmakrejów enrepójstich, IKznady i 
n ektórych krajów pojuciucw) - amc- 
rylkańskich. 


Jak wynika ze sprawozdan'a tej 
Ereanzcaji arcpaltiowels ona w te 
Paw rok” (SZW Sa W.CSAJ AAEDCN0- 
z ' : LD 4 © 17 
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` chodź: 


Dr Suchy cświadczył, że rząd pol- 
ski dysponuje licznymi zeznen am: u- 
chodźców. których urzędnicy IRO na 
kianiali do emigracji. Dr Suchy za- 
komunikował, że rząd połski nie wy- 
rzeznie sę nigdy prawa opieki nad 
polskimi cbywatolami, znęidujacymi 
się równicz i w obozach dla uchodz: 
ców, 

W:dyskusji, delegaci krajów ame- 
rykańskich próbowali zadrzeczyć 
twierdzeniu przedstawiciela Polski ja 
koby zwerbownnych uchodtców trak- 
towano jako niewolników. Jednek 
nie zdola:j oni poprzeć swych wyvo- 
wiedzi żadnymi konkretnymi wywo- 
dami. Duże wrażenie na posiedzon u 
wywołało wystąpienie delegata ras 
dzi ecki cgo Który wumica'ł nazw ska 
ws: = AO vw 
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może z łatwością otrzymać pracę ł 
lepsze warunki utrzymania u siebie 
w kraju. Jasne jest, iż jedynie ad- 
mińistracyjnymi szyskanami i posługi- 
waniem się antydemokratyczną pro- 
pagandą andersowców można na ja- 
kiś czas powszechny powrót wszyst- 
kich polskich górników do kraju od- 
łożyć, ale nie można go na trwałe za- 
trzymać, gdyż pozosiawanie Polaków 
na zarobkowej emigracji jest dzisiaj 
ekcnom:cznym non3ensem, 


Z punktu widzenia politycznego po- 


, stępowanie władz jest również niewyv- 


tłurmnczalne. Z jednej strony bowiem, 
jak aowiodly tego niedawne ubole- 
wania godne wydarzenia w okresie 
uzotrwałego strajku francuskiego, 
uwnżu się iam polskich robotników za 
szzodtiwy elomont w yv'rotowy, z dru- 
glej znowu nie chce sie pragnących 
powrotu Polaków z Francji wypuścić. 


Inny wzgląd polilyczny jest jeszcze 
ważnicjszy. Dla bezpieczeństwa Fran- 
cji wobec Niemiec, potrzebna jej by- 
ła, jest i będzie silna gospodarczo * 
zaprzyjazniona z nią Folska. Wobec 
takiego długolaicwego rozumowania 
wazzlke krówowzceczno względy po- 
SZCZOSMNYCH EFrCE OCE", którym mie 
chzo siq zain enić pe'z ch robotników 
na rojotni="czwy wieskie5, ub nieniec= 
kica ne mogą odzżiw.ć żadnej po- 
ważntj roli. 

Natomiast wydaje się, że miarodaj- 
nym powodem do» tych wszystkich ane 
typolskich szykan nie jest wcale, — 
bo być nie może, — dobro francuskie- 
go narcdu, ale po prostu przejawiają- 
ca się również i na tym polu wszecn= 
moc amerykańskiego imperializmu, 
Ten ostatni robi wszystko, co może, 
by utrudnić gospodarczy rozwój ludo- 
wych demokracji, oraz stawia w Eu- 
ropie nie na silną Francję i na silną 
Polskę, ale na odbudowane przez a- 
merykański kapitalizm i dlatego po- 
słuszne mu silne Niemcy, które mają 
a łask! amerykańskiej uzyskać nad 
Europą tę gospodarczą hegemonię, 
xtórej nie potrafił im na trwałe ża- 


pewnić Adoli Hiller“. 


„Trybuna Ludu“ w artykule wstęp= 
nym z dnia 27 ubm. pisze zaś m. in.: 


„„.Umożliwienie repatriacji Pola- 
ków nie jest sprawą dobrej woli, a e-. 
lementarnym obowiązkiem rządu fran 
cuskiego. Jest to obowiązek nie tyl- 
ko ludzki i moralny ale również 
prawny. Monwencja z roku 1919, na 
pcastav'ie której zawąrie zcstały o+% 
sietnie umawy, przewiduje udzielenie 
wszelkich ułatwień zarówno przy 
werbowaniu robotników do pracy, 
jak też przy ich repatriacji. 


W okresie międzywojennym korzy= 
stała z tej konwoncji głównie Fran- 
cja. Po wojnie, gdy zmienione sto- 
sunk! w Polsce zapewniły wszystkim 
obywatelom chleb i pracę, rząd nasz 
miał prawo domagać s'e natychmia- 
stowego i niceqramiczonego powrotu 
emigrantów. Polska zzcdziła się na 
stopniową repatriację obywateil 
tylko przez wzgląd na interesy odbu- 
wy Francji, kierujac się przyjaźnia i 
trcską o dohre stosunki między na- 
szymi krajami. 

Debra wola rzadu poalakiego na tym 
odcinku — jak I w innych dziedzinach 
spotkała sie z wyraźną stvmpatą w 
społeczeństwie francucxim. 


Stanowisko rzadu francuskiego 
sprzeczne jcst calkowicie z zinią 
społeczenstiwa francuskiego. Przyjaź- 


ni narodów Polski i Francji żadne 
bczoraw:e obecnych m.a'strów nie po- 
aa POZEDESKCÓ aa "WE wspal= 
D EC aT E Zo WIM 
to, tak, jak przetrwała inne cje 


citie w. Mztoridhu narodów. 
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Grupy agitujące za nie powraca- 
niem do kraju wysuwają „bojowe 
argumenty natury politycznej“, 

Słowo „polityka“, „emigrant poli- 
tyczny“ odmieniane we wszystkich 
przypadkach, tak się stało powszech 
.'e, że ci wszyscy, którzy znaleźli się 
na obczyźnie z przyczyn wca'e nie 
politycznych, wywiezieni na roboty 
przez okupanta, teraz tak zżyli się z 
tym terminem, że mówią o sobie — 
„my polityczni". 

_ Bogiem, a prawdą, większość z 
nich nie bardzo nawet rozumie d!a- 
czego oni stali się teraz „politycz- 
ni“. Ale to nie ważne. Czują się w 
ten sposób podniesieni społecznie. 

Ta droga chytrze wybrana przez 
reakcyjnych politykierów trafiła na 
łatwy grunt, ludzi nie znających się 
na „kruczkach wyższej pouitvki' re- 
akcji łondyńskiej. 

Pragnąc odciągnąć od chęci pow- 
rotu do kraju ludzi zbyt długo cier- 
piących już w obozach, poniewiera- 
nych i poniżanych, próbują ich co 
pewien czas manić mirażami wspa- 
niałego życia w zamorskich kra- 
jach. To są jcdnak rzeczy dające się 
szybko kontrolcwać, po przybyciu 
na miejsce pierwszych transportów, 
ale są ludzie, którzy dbają o to by 
złudę lepszego kraju utrzymac. 

Tak się układały losy naszego na- 
rodu, iż na przestrzeni swoich dzie- 
jów obok kilku emigracji naprawdę 
politycznych w okresie zaborów i 
wojen wyzwoleńczych istniała dosyć 
liczna długotrwała emigracja zarob- 
kowa. 

Doświadczenia nasze w tej mierze 
są duże. Możemy nawet Śmiało po- 
wiedzieć, że najbogatsze ze wszyst- 
kich narodów. Posiadamy obfitą li- 
teraturę o emigracji, na  podstawi2 
której możemy. stwierdzić, że los 
emigranta jest zawsze smutny. 

Nasi emigranci wyruszali w świat 
gnani koniecznością znalezienia śrcd 
ków do życia — nie tworzyli nigdzie 
pionierskich osad, nad którymi mo- 
gła roztoczyć swą opiekę prawowita 
władza kraju ojczystego, tax jak nad 
Trrancuzami, Holendrami, Anglosasa- 
mi. Byli i są zdanł wszędzie gdzie 
się osiedlą na wolę władzy miejsco- 
wej. Obcej duchowo, z którą nieje- 
dnokrotnie trudno się nawet porozu- 
mieć z braku znajomości języka. 

W niniejszym artykule pragniemy 
się zająć jedynie emigracją do Ka- 
nady. Tego cbiecango kraju mlekiem 
płvnącego. 

Nasze zdanie może się wydać ten- 
dencyjne, dlatego by być bezstron- 
nym sięgniemy do książki Romana 
Mazurkiewicza, byłego konsula RP 
w Kanadzie, człowieka, który przez 
długie lata siedział z ramienia rzą- 
du sanacyjnego w tym kraju i któ- 
rego nastawienie było zgodn:e z po- 
lityką jego rządu — zachęcanie lu- 
dzi do emigracji. 

W książce wydanej na kilka lat 
przed drugą wojną „Polskie wycho- 
dźzstwo i csadnictwo w Ianadz:e” — 
PISAk 

„..Od zarania dziejów emigracji za 
morze wyjeżdżał głównie proleta- 
riusz wiejski, nie mający nic procz 
swej siły roboczej. na którą nie byic 
nabywców w kraju. Emigrował też 
ma'orolny wicśniak, nie mogący wy- 
żyć na swym karłowatym gospodar- 
stw'e. Pchara ich za morze biada... 

„Większość naszych  _wychodźców 
ciągnie wprost z portów do prowin- 
cji stepowych. Nie przeląkł się nasz 
chłop dlugiej, cieżkiej zimy przej- 
mującej go mrozem prawie  podbie- 
gunowym, wiejącej nań śniegiem i 
śc nającej krew wichrem. 

Starzy osadnicy pokazywali mi na 
stebie pierwsze chaty, w których w 
okresie swego  pionierstwa chronili 
się przed zimą Nie mając dostatecz- 
nej ilości drzewa, wgryzali się w 
zmie niczem krety. A zimy na ste- 
pie długie. Lata zaś krótkie i gorące, 
wymagaiacę pośpiechu pracy nad si- 
ła! 

Do tak intensywnej pracy. chłop 
-nasz nie był przyzwyczajony. W re- 
zultacie uciekał .z zakontraktowane- 


Ność, "iż zna lują 


go miejsca. A każda wędrówka jak 
wiadomo niszczy i rujnuje dobytek 
osadnika W tym miejscu następuje 
obopólne niezadowolenie, zawiedzio- 
ne są władze, które zaangażowały 
się w sprowadzaniu emigrantów, po- 
niosły koszty i rozczarowany jest 
emigrant. który nie znalazł obeca- 
nych, wspaniaiych waruniiów osadni 
ctwa. Ucieczka wbrew umowie koń- 
czy się wiczienicin..* Dlatego "pisze 
autor wspomnianej książki: 

„Pewna część jednak po pierw- 
szym sezonie robót rolnycn daży za 
uchodźcami.. Wyrobiło się w pew- 
nych sferach kanadyjskich prze. 
nanie, że Poiacy nie przelstaw.ają 
pożądanego elementu..." 

Do jakiczo stopnia ne się w tym 
stosunku nie zmieniło świadczą do- 
niesienia ostatnie O trakt ryańau 
dziewczat w [abrykach, o warun- 
kach pracy i rugowaniu polsk.ch 
przybyszów i drogi, jakiemi krcczy- 
ła emigracia są te same —,via An- 
glia. 

Pan Mazurkiewicz pisze nieco da- 
lej: 

„aṣ. Na ogół stan osiedli w Quebec 
jest zuselnie niezzi. "niający. O- 
sadni oS Aprea aTa TÓLZEWaZNIC 
Folaxó.y liresowycn. którzy pierwot- 
nie wvemigror'ali do Londynu, stam 
tąd przybyli do Montrea:u i po za- 
robieniu nieco grosza skierowano 
na rolę... 

..Nie ulega dla mnie najmniejszej 
watpliwości, że kolosalny wysiłek, ia 
kiczo dckonali ci osadnicy w doli- 
nach rzec, by ubrawić  kamienistą 
ziemię ocryżjćć z prastarych pni i 
zarośli, zayewniłby pokoienicm ica 
zupełny dobrocyt. Tutaj krwawy ten 
wysiłek poszedł zupelnie na marne. 
Prawie żadne gospodarstwo- nie o- 
piaca się. Osadnicy nasi napewno nie 
mogliby wyżyć, gdyby nie oko.icz- 
zajęcia przy pra- 
cach w lasach. na drogach i gdyby 
nie to, że zarabiają trochę łapaniem 
zwierzat na lutra itp... 

W ten sposób przedstawił nam au- 
tor książki warunki życia na dwóch 
rodzajach terenów, na stepie i w do- 
linach rzek. 

I dawniej agenci łudzili obietnica- 
mi łatwych zarobków, opowiadaniem 
o dobrobycie panującym w Kana- 
dzie. 

Jaskrawym przykładem stosunków 
panujących w tym kraju jest fakt, 
iż nie uznaje się i nie uzna zupełnie 
ubezpiecze” wypadkowych dla pra- 
cowników rolnych. 

Pan Mazurkiewicz pisze na ten te- 
mat: 

„Odszkodowanie uzyskać można 
jedynie drogą długotrwałego, zwy- 
kle kosztowncgo i nie zawsze pomy- 
élnie kończącego się powództwa €y- 
wilnego..." 

Daje w ten sposób do zrozumienia, 
że nikt z poszkodowanych nice może 
wygrać SwCAD prawa wledy nawet 
gdybv było ono bozsprzeczne. Na ko- 
sztctznyA,yprocczzzadeni z robotników, 
ani nikt ze spadkobierców nie może 
sobie pozwolić, bo bogaty terme: 
zawsze sprawę potrali przeciągnąc. 

Gorzej jeszcze przedstawia się los 
emigrantów udających się do pracy 
w mieście. A więc z tego typu ludzi. 
jaki obecnie najczęściej jest spoty- 
kanv wśród DP-isów. 

W wielu GśrodXxacn przemysłowych 
słowo Polak jest synominem waz- 
nego czynnika w kalkutacji przemy- 
słowej, mianowicie  „chcap labour“ 
— taniej pracy, — pisał przed woj- 
na jeszcze b. konsul Mazurkiewicz: 

— Zapełniają więc Polacy fabryki 
i kopalnie jako ci tani robotnicy, 
widać ich przy budowie torów ko- 
lejowych. dróg i mostów, tam i Ea- 
nałów. Wszedzie spełniają prace nai- 
cięższe, najgorzej płatne. Ulegają 
w większym stopniu wyzyskowi ka- 


pitalistycznemu, niż inni przychodź- - 


«« 


cy». 
"Dość znaczne jest rozpięcie między 
płacami mechaników, a robotników 
pracujących przy wznoszeniu nasy- 
pów kolejowych, między płacami 
nałeżących do organizacji, a zarob- 


— KANADA 


kami naszych rodaków, 
cych na budowlach cegły, 
gnacych taczki 
tem. 

Potężna większość, to jak powie- 
dzieliíîmy wyżej robotnicy prości. Ci 
skupiają się w tych dzielnicach 
miast, gdzie czynsze są niskie, ulice 
brudne, mieszkania ciasne i prze:ło 
czone. Rażą oni brakiem potrzeb 
kulturalnych i biedą. 

Charaktoryzując ówczesną emigra- 


dźwigajau- 
lub cią- 
wyładowance ccmcn- 


cję, autor konkluduje: 
„..Robotnik pozostaje w Kanadz" 
do końca życia tym, kim był! — pro- 


letariuczem. M'mo poszukiwań nie 
zna'cziem w miastach kznadyjziich 
iudzi, którzy dorobili sic majatku. 
Cozacych Foloków nie ma zupeinie 
w osicd!zch miciskich Kanady. Po- 
lacy najliczniej pracują w przemy- 
scłach najcięższych: w górnictwie w2- 
giowym, metalowym, w  przemyśie 
metalurgicznym, a kobiety w fabry- 
kach tkaciich i krawieczyznie"... 

Żebv zdać sobie sprawę z gfosro- 
darczezo pcłożenia polskich wychodź- 
ców, *rzeba sięgnąć do statystyki. 

Dominialny Departament pracy po- 
daje kilka danych cyfrowych, które 
przytaczamy: 

„.Robotnik bez specjalności w 
Montrealu zarabia 35 cen. za godzi- 
nę. Mechan:k lub kowal €0 can. 

za wzxażnik przeciętnego polskiego 
wycncdźcy. należy uważać na tabeli 
zarobki robotników niewykwalifiko- 
NALIYCH 2. 

Widać z tego, iż przeciętna tygod- 
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sie II Zjazd 
Centralnego Związku Zawodowego 
Metalowców, w którym wzieło udzial 
kilkuset delegatów z całego kraju. W 
obradach uczestniczyli również czlon- 
kowie rząuu, przedstawiciele KCZZ i 
dcjegaci metalowców z zagramricy. 

Obrady pcświęcone były ak:ua nym 
zagadnienitn gospodarczym i zawo- 
dcwym. Spczjalną uwage zwrócono 
na role £w. Zaw. w przedterminowyrc! 
wykcaaniu planu trzyletniego i w pia 
cach nad przygotowaniem planu 
szcścicletn.ego. 


W Chorzowie odbył 


A 


W ubiegłym tygodniu wyjcchała do 
Moeskwy grupa po'skich uczonych i pe 
dozcgów celem zapoznania się z ra- 
czieckimi 1 csiągnięciami naukowymi 
i pedagogicznymi. Delegacji przewod 
niczy min. Oświaty dr St. Skrzeszew- 
ski, 

Na Ukrainie przebywają dwie wy- 
cieczki robotników polskich. Celem 
obydwu wycieczek jest zapoznanie 
sic z nowoczesnym system gospodarki 
rolnej na Ukrainie. 


X 


W Warszawie toczył się proces prze- 
ciwxo bandzie dywersyjnej NSZ, któ- 
ra grascwałą długo po ogłeszeniu am- 
nestii mordując i grabiąc wiele go- 
snodarstw w woj. warszawskim Du- 
chowymi przywódcami bandy -° byli 
dwaj księża (Fertak i Łubieński), któ 
rzy nie tylko udzielali błogosławień- 
stwa NSZ-towcem, ale okazywali im 
wszechstronną pomoc. 

Przywódców bandy sąd skazał na 
karę Śmierci, księży i pozostałych o- 
skarżonych na wysokie kary więzie- 
nið. 


niowa płaca polskiego wychodźcy wa- 
ha się pomiędzy 15—-20  dolarami, 
oczywiście o ile robotnik ten wypra- 
cowuje peiną ilość godzin. W wielu 
przemysłach wyrobienie pełnych go- 
dzin nie należy do zjawisk częstych, 
przeto płaca bywa znacznie niższa. 

„..Życie przemysłowe kraju nie jest 
walne — pisze p. Mazurkiewicz — od 
mniejszych lub większych  przesileń 
gosnodatczych, powodujących zamy- 
kanie fabryk i kopalń, a więc brak 
pracy bywa niekiedy długotrwały, ma 
miejsce obniżanie płac robotniczych 
itp. Na ogół biorąc, przemysł kana- 
dyjski nigdy nie absorbuje przez 
cluższy okres czasu całej podaży rąk 
roboczych znajduiących się na rynku. 
wośród armii rezerwowej bezrobot- 
nych, stanowia zawsze znaczny od- 
sctek cudzozieincy, szczególnie świe- 
żo przybyii, jako że nie są zaznajo- 
mieni z techniką pracy, z językiem 
itp. W ogó:e cudzoziemcy, a więc Po- 
lacy przyjmowani są do pracy ostat- 
ni, zaś zawsze pierwszymi, których 
się” wydala... 

„.W osiedlach polskich, w których 
działają stowarzyszenia i w których 


istnieją szkółki polskie, zaintereso- 
wanie snrawami polskimi przejawia 
się nawet wśród pokolenia w Kana- 
dzie już urodzonego i wychowanego, 
d'a którego właściwie mówiąc Ka- 
nada jest już ojczyzna. A jednak na 


obchodach małe dzieci deklamu ją 
wiersze o Ojczyźnie polskiej, _ dale- 
kiej i nieznanej. o sobie mowiąc: 


„My na obczyźnie;, my „tułacze'...” 


X 


Akcja kertraktowania trzody chlew 
ncj pizebicga pomyśnie na terenie 
całego kraju. Z nadesłanych metdun 
ków wyn'ka, że dotychczas najwięcej 
umów na dostawę tuczników podpi- 
sali chłcpi w wej. krakowskim, gdzie 
do 22 ubm. zakontraktowano ogółem 
16.241 sztuk ozaz w woj. warszaw- 
skim, w którym jak informuje Mini 
stcrsiwo Rolnictwa i Reform Rolnych, 
zawario umowy koniraktowe na oko- 
lo 11 tys. sztuk. 


Tegoroczne Targi Poznańskie, któ- 
re tzk jak w atch ubiegłych odbę- 
dą się w końcu kwieinia i pierwszych 
dniach maja, ciesza się dużym zainte- 
resowaniem zagranicy. Już w tej 
chwili zgłoszonych jest 12 państw. 
Pierwsze zgłcszenia nadeszły Z 
Włoch, HclarGii, USA, Szwecji, Wiel 
sicj Bryiani i Marckua. 


X 


Na podsiawie rozporządzenia mini- 
sis Obrony Nurcdowej od marca do 
kwietnia br. zwo.nieni zostaną że 
służby v.c,.skowcj wszyscy szeregowi 
i podcficczowie powoiani do czynnej 
stużby w 194? r. 


X 


VJ ostatnich dniach lutego wyjecha- 
ła do Pakistanu po ska delegacja han 
dlowa celcm pcdjęcią rokowań han- 
dlowych. Dc czacji przewodniczy wi- 
cedyrektor dcp. w Ministerstwie Prze 
mysłu i Handiu Nowicki. 


X 


W Krakowie zmarł prof. Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego Władysław Sem- 
kewicz członek Po:skiej Akademii 
Umicjętnośc. i wiclu towarzystw na- 
ukowych peskch i zagranicznych. 

Zmarły był wybiinym historykiem, 
i położył wie'e zasług w dziedzinie 
geografii hs'crycznej, M in. zorgani 
zował on pracę nad a'lasem historycz 
nym Polsk.. Ostatnie lata prof. W. 
Semkowicz poświęcił monumentalnej 
pracy o peieogrcafii łacińskiej, której 
ukazani; się druikiem nie doczekał. 
Zmarły liczył 62 lata. 


Str. 4 


RE P AT 


R TANT 


Bramy uniwersytetów stoją 


rem dla wszystkich 


reemigranci przy warsztatach naukowych 


"Konrad Poloczek prezes akademie- 
kiego „Kola Opolan“. Koło to opie- 
kuje się młodymi reemigrantami. 


= Dla Polaków wracających do kra- 
ju pierwsza polska stacja graniczna 
jest zwykle miejscem, z którego w 
różnych kierunkach rozchodzą się 
ich drogi. Spotykamy potem reemi- 
grantów z Bochum, Berlina, La Mu- 
re czy Recklinhausen, gdzieś w Wał- 
krzychu, Braniewie. Warszawie czy 
Poznaniu. Często jednak na nowo 
spotykaja się ich drogi, odzywają 
wspomnienia i tradycje pracy spo- 
łecznej. 

W Poznaniu przy ul. Chełmońskie- 
mo 2 otworzono przy Polskim Zwiąż- 
ku Zachodnim świetlicę, w której 
schodzą się dawni emigranci z Nie- 
miec. 

X 


Na schodach wiodących do świet- 
licy na I piętrze dochodzą nas odsło- 
sy beztroskiej zabawy. Na dziś wie- 
czór zamieniono bowiem duży pokój 
konferencyjny i przyległe biura na 
salę taneczną. Jak można było przy- 
puszczać,.na wieczorku karnawało- 
wym najłatwiej było spotkać w gro- 
madzie całą reemigracyjną młodzież. 

Z rozbawionego grona udało się 
nam sprowadzić do odległego pokoi- 
ku Marciniaka Feliksa, sekretarza 
uniwersyteckiego „Koła Opolan“. 
Koło to bierze czynny udział w pra- 
cy organizacyjnej reemigrantów. 

Marciniak, dziś student drugie- 
go roku prawa i ekonomii z bły- 
skiem zapału w oczach mówi o swej 


przeszłości o gimnazjum polskim w 
Eytomiu, jedynej tego rodzaju pol- 


skiej uczelni w granicach b. III. 
Rzeszy. 
— W gimnazjum wychowywano 


nas na stu procentowych Polaków. 

Niemcy mścili się potem za to 
nie tylko na nas, ale i na rodzi- 
cach. Ojciec stracił pracę i prawo 
dc zapomogi a wreszcie dostał się do 
obozu koncentracyjnego w Oranien- 
burgu. 

Z daleka dochodzą nas ściszone 
odgłosy zabawy, Marciniak mówi da- 
lei o swej pierwszej uczelni. 

— Bytomiacy, prawie wszyscy bez 
wyjątku przeszli przez ręce gesta- 
powskich oprawców.  „Polenschmie- 
de“ — „Kuźnica polskości“ — to by- 
ło chvba najlepsze świadectwo wy- 
stawione uczelni i jej wychowankom 
przez Niemców. Za pobyt w gimna- 
zjum płaciło się obozem koncentra- 
cyjnym, więzieniem, a w najlepszym 
razie przymusowym zaciągiem do 
wojska. 

Marciniak, jako żołnierz niemiecki 


dostał się w Czechosłowacji do nie- 


woli radzieckiej, skąd jako Polak 
pojechął najpierw do rodziny w 
Recklingnausan (Westfalia), po czym 
powrócił do kraju, zdał maturę li- 
cealną i zapisał się na wydział praw- 
no-ekonomiczny Uniwersytetu Po- 
znańskiego. 

— Z jakim przyjęciem spotkaliście 
się na uniwersytecie? 

— W Poznaniu stosunek do ngs 
jest bardzo życzliwy. U kolegów, któ 
rzy wiedzą, że jesteśmy reemigran- 
tami spotykamy się z wyjątkową 
seraecznością. Mimo, że po akcencie 
znać na nas wpływy języka niemiec- 
kiego. 

Nie można tego powiedzieć właści- 
wie o naszym informatorze, jako 
Bytomiaku, ale są inni, którzy koń- 
czyli tylko szkoły niemieckie. 

— Zaraz tu przyjdą! 

Przez otwarte drzwi dochodzi nas 
tak dobrze znana wśród emir:an- 
tów melodia: „Zróbmy przyjac:e.skie 


koło...“ Za chwilę wtacza się do 
pokoiku całe rozśpiecwane... „ISoło 
Opolar. . Jest prezes kol. K. Folo- 


czek, G. Pudełko, b. więzień Moa- 
bitu, jako towarzysz stamtąd E. Na- 
wrocki i inni. Ze swadą mówią o 


„tym. jak to było jeszcze „za Niem- 


ca“ 


Na Uniwersylecie Poznańskim studiuje (trzydziestu mlodych reemigrantów 
i tzw. autechtonów. Przed wojną wyższe uczelnie były dla nich niedostęp- 


ne. chyba. że wyirzekliby sie sworo nochedzenia narodoweso. 
dziś każdy mcże studiować. iest nalcż ycie ocen anv przez m 


Freist, że 
tań"a* 1 dlatcgo 


studenci z koła „Opole“ usilnie propagują hasło powrotu do kraju. 


(Fot, J. Błaszkiewicz) 


— U nas sie ino po swojemu go- 
dało. 

— U nas sie nie mówi, ino godo! — 
używają swobodnie gwary tylko w 
żartach, żeby coś napisać o nich do 
„zajtunga". 

Ale są i tacy, którzy wychowani 
zostali „w środowisku czysto nie- 
mteckim. Małgorzata Nohl i Urszula 
Mynte, dzisiaj studentki stomatolo- 
gii nie mogły oczywiście uczęszczać 
do gimnazjum męskiego w Bytomiu 
i dlatego musiały więcej czasu poś- 
więcić nauce języka. 

Student prawa G. Solisz, ponieważ 
kończył tylko szkołę średnią nie- 
miecką, musiał przed wstąpieniem 
na uniwersytet składać dodatkowo 
egzamin z języka polskiego, historii, 
zagadnień polski współczesnej i geo- 
grafii. Podobnie Fr. Kawczyk, któ- 
rego rodzina od XVII w. — jak sam 
twierdzi — mieszkała stale na Dol- 
nym Śląsku. 

Trudności językowe — jeśli są — 
nie są jednak przeszkodą w stu- 
diach. G. Pudełko jest już na czwar- 
tym roku .ekonomii. Dwaj „autoch- 
toni“ ukończyli medycynę i pracują 
jako asystenci przy katedrze mikro- 
biologii i chorób wewnętrznych. Je- 
dna koleżanka ukończyła stomatolo- 
gię i pracuje jako dentystka w Opo- 
lu, dwaj absolwenci z humanistyki 
są asystentami u profesora Bergera. 

Z nieukrywaną satysfakcją infor- 
muje nas student medycyny Cieplik 
Michał, że dr A. Horst, którego ro- 
dzice po powrocie z Berlina osiedli- 
li się w Zakrzewie na Pomorzu Za- 
chodnim zdobył po wojnie doktorat 
i jest dziś docentem na wydziale 
lekarskim. 

Ożywia wszystkich ten sam zapał 
i podejście społeczne do przyszłego 
zawodu. Uważają, że ekonomia i 
prawo są wybierane najczęściej jako 
przedmiot studiów dlatego, że stwa- 
rzają im najlepsze możliwości do 
przyszłej pracy w terenie specjal- 
nie na ziemiach zachodnich. 

O pracy społecznej „Koła Opolan" 
skuriającego reemigrantów, autoch- 
tonów a częściowo i Łużyczan infor- 
muje nas prezes K. Poloczek. 

Skośna, długa blizna przez czoło 
pómiątka służby wojskowej odbytej 
tragicznym zrządzeniem losu w nie- 
mieckich okopach pod Leningradem. 
Poloczek odziedziczył widocznie za- 
interesowanie społeczne po ojcu, zna 
nym działaczu ludowym na Sląsku i 


w 


. Małgorzata Nohl w 
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Urszula Mynte, Jan Szałta (Łużyczan), 
Feliks Marciniak, Jan Błaszkiewicz i 
imieniu wszyst- 
kich reemigrantów z Uniwersytetu 
Poznańskiego, przesyłają serdeczne 
pozdrowienia kolegom z Westfalii i 
wzywają ich do powrotu. 


bracie Wilku Poloczku, b. sekreta- 
rza Zw. Polaków w Niemczech i pu- 


blicyście. „Koło Opolan* prowadzi 
akcję oświatową i społeczną, utrzy- 
muje i rozszerza kontakt z kolega- 


mi pozostającymi na terenie Westfa- 
lii. 

Poważne cele, jakim służy i słu- 
żyć będzie „Koło“, nie przesłania je- 
ego członkom naturalnego prawa do 
życia opromienionego radosną, mło- 
dzieńczą beztroską. Gdy za dwa dni 
przed tak samo wesołą gromadą sta- 
jemy z aparatem fotograficznym, 
uśmiechają się ku nam spod zawa- 
diackich czapek radosne spojrzenia. 
Reemigrant Jan Błaszkiewicz, który 
ukończył gimnazjum niemieckie w 


Berlinie, rozkręca statyw, ustawia 
grupe, a posługuje się przy tym 
więcej gestem niż słowem. Ma je- 


szcze trudności z wysłowieniem, ale 
w atmosferze serdeczności szybko 
opadną z niego nawet najdrobniej- 
sze fanatyczne naleciałości, nabyte w 
szkole niemieckiejj w przymusowej 
służbie wojskowej i w niewoli an- 
gielskiej. 

Błaszkiewicz obrał sobie praktycz- 
niejszą drogę; studiuje germanistykę 
i anglistykę. Poza studiami pomaga 
ojcu w atelier fotograficznym.. Zło- 
żył statyw i wraca do domu. Reszta 
spieszy do zajęć: na wykłady, ° na 
ćwiczenia i seminaria. Z entuzjaz- 
mem i zapałem, jak przystało pol- 
skiej młodzieży. 

A. W. Walczak 


Lez'erminowe leczenie Udezpieczonych 


Na posiedzeniu plenarnym w 
dniu 1 bm. Sejm Ustawodawczy 
zatwierdził jednogłośnie ustawę o 
reorganizacji ubezpieczeń społecz- 
nych. 

Ustawa znosi dotychczascwy po- 
stulaż ha ubezpieczenie chorobowe, 
emzrytalne, pracownicze, emery- 
tnlne robotnicze, wypadkowe i za- 
silk] rodzinne wprowadzałąc jeden 
wsp.ilny fundusz u>szczpieczeniowy. 
(5praweę zasiłków rodzinnych wy- 
pracanych przez ZUS ureszulowan? 
wcześniej). 

Stwərzono w ten sposób mocny 
fundament ubezpieczeń społecznych, 
zabezpieczających pracownika u- 
bezpicczonego przed wszeikimi ry- 
zyinem, wynikajgcym z wypadków 
losowych. Utrzymano fundusz za- 


siłków rodzinnych, nie jest to bo- 
wiem ścisłe ubezpieczenie. 

Ustawa znosi ograniczenie okre- 
su uprawnienia do pomocy leczni- 
czej. Dotychczas ubezpieczony miał 
prawe do korzystania z leczenia 
przez 26 tygodni, członkowie rodzi- 
üy zaś przez 13 tygodni. 

Wprowadzenie terminowego le- 
czenia ubezpieczonych jest osią- 
gnięcieim wielkiej miary i świadczy 
dobitnie, © tym, że rząd interes kla- 
sy robotniczej stawia na pierwszym 
planie. Sprawa jest tym wymow- 
niejsza jeśli weźmie się pod uwagę, 
że wszystkie składki ubezpieczeniowe 
onłaczne są w całości przez praco- 
üawcę, obojętnie czy pracodawcą 
jest zakład prywatny, spółdzielczy 
czy państwowy. 


Żegań leży na najdalszych kresach Polski, nad rzeką Bóbr. Kilka- 
naście kilometrów stąd płynie graniczna Nysa. Miasto liczy 7.000 ludzi, 


a z powodzeniem mogłoby się tu osiedlić dwa razy tyle. 


W mieszka- 


niach można przebierać. chociaż wojna zostawiła w Żeganiu wielkie 
zniszczenia, praca też dla wszystkich się znajdzie, bo mimo że więk- 
Szość miejscowych fabryk jest spalona, kilka pracuje całą parą, a inne 
szybko się odbudowują. W powiecie jest jeszcze dużo wolnych gospo- 
darstw. I co jeszcze trzeba podkreślić, komunikacja jest tu znakomita, 
bezpośrednie pociągi łączą Żegań nie tylko z Wrocławiem czy Pozna- 
niem, ale nawet z Warszawą, Łodzią i Górnym Śląskiem. 


Stanisław Syta ledwie przyjechał do Polski, a już się ożenił. We Francji 
stronił od ludzi. W kraju poczuł się inaczej. Wiadomo, nie ma jak w domu 


GDY LUDZIE SIĘ DOBIORĄ 
I WEZMĄ DO PRACY 


Największą z miejscowych fabryk 
jest olbrzymi kombinat włókienni- 
czy. Przeróbka przechodzi tu wszelkie 
stadia, od surowej wełny poczynając, 
poprzez przędzalnię, tkalnię i far- 
biarnię, aż do gotowych bel sukna 
bardzo wysokiej jakości. 

Sekretarzem fabrycznego komitetu 
PZPR jest pan Wincenty Piotrowski, 
reemisgrant z Francji. Przebywał on 
19 lat na obczyźnie, pracując w fa- 
bryce instalacji centralnego ogrzewa- 
nia w Melun. Podczas wojny, usu- 
nięty z pracy, trudnił się kolportażem 
prasy podziemnej. Był też członkiem 
OPO i jeden z pierwszych zakładał 
koła PPR we Francji. 


to nieduże miasteczko, za to 

ruchliwe. Mieszkań tu jeszcze pod 

dostatkiem. Na zdjeciu fragment 
rynku. Prawda, że bardzo ładny? 


Żary, 


— Wróciłem tu niedawno, nie ma 
jeszcze roku. Przez ten czas wiele się 
jednak zmieniło w Żaganiu. Zmieniło 
sie na lepsze, w czym, nie chwaląc 
się, jest również część mojej za- 
sługi. Kilku nas reemigrantów z 
Francji wzięło się solidnie do roboty, 
razem z innymi jeszcze, bardziej przed 
siębiorczymi mieszkańcami  Żegania. 
Ruszyliśmy z miejsca, mimo olbrzy- 
mich trudności, mimo braków mate- 
rialnych i bierności ogółu mieszkań- 
ców. Już dziś rezultaty tej pracy są 
widoczne, choć wiele pozostało do 
zrobieni amy już w mieście kilka 
aobrych świetlic, mamy klub sporto- 
wy, często do nas zaglądają objazdo- 
we teatry z różnych stron. W naj- 
bliższym czasie zostanie otwarte ki- 


no, oczekiwane od dawna z niecier- 
pliwością. Jak powiedziałem, mamy 
jeszcze bardzo rozległe plany, ale do 
ich urzeczywistnienia potrzeba ludzi, 
a tych w Żeganiu jest jeszcze mało. 
A szkoda, bo dla wszystkich są tu 
gotowe mieszkania i praca. Przejdź- 
my po fabryce, zobaczy pan, ilu tu 
jeszcze ludzi można by zatrudnić. A 
jest w Żeganiu wiele innych zakła- 
dów pracy. 


O LUDZIACH TU I TAM 


Wyszliśmy na dziedziniec. Fabryka 
składa się z dwóch głównych bloków: 
pięciopiętrowej przędzalni i farbiarni 
oraz partarzwej, ciagnącej się na sto 
kilxadziesiąt metrów hali, mieszczą- 
cej tkalnię. Z boku długi, niski bu- 
dynek to magazyn, w którym pię- 
trzą się potężne bele surowej wełny. 


Weszliśmy najpierw do warsztatu 
mechanicznego. Zastaliśmy tam Sta- 
nisława Sytę. Rozkręcał właśnie ze- 
psutą maszynę i taki był zajęty, że 
mruknął tylko niewyraźnie na przy- 
witanie. 

Odczekaliśmy chwilkę, aż pan Sta- 
nisław przerwał pracę i wszczęliś- 
my rozmowę. 


— Będzie już 25 lat, jak wyjecha- 
łem z rodzicami z kraju, jako mały 
chłopak. Słabo pamiętam te czasy, 
właściwie prawie wcale, ale przez ca- 
ły czas pobytu we Francji ciągle my- 
ślałem o powrocie. Stałem się ponu- 
rvm mrukiem, nic mnie nie cieszyło, 
w ogóle nie utrzymywałem żadnych 
stosunków przyjacielskich, od czasu 
śmierci rodziców żyłem sam, jak pa- 
lec. Odżyłem dopiero w Polsce, sta- 
łem się zupełnie innym człowiekiem 
— po pół roku pobytu w kraju — 
ożeniłem się. "Koledzy, którzy mnie 
znali we Francji, nie mogli się na- 
dziwić tej przemianie. 

— A materialnie, jak się panu po- 
wodziło we Francji? 


— Owszem, zarobki były przed 
wojną dobre — pracowałem w tkalni 
w Ardennach — ale ludzie byli gorsi. 


Nie mogli zrozumieć, że my do Fran- 
cji przyjechaliśmy pracować, a nie 
ziadać im chleb. Zawsze byliśmy dla 
nich „sale polonais". 


— A teraz — zapytałem — jak się 
panu pracuje w Żeganiu? Nie nudzi 
się tu na prowincji? 

Piotrowski. i Syta spojrzeli po so- 
bie porozumiewawczo, 
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— Urządziliśmy sobie sars*tu życie 
kulturalne i towarzyskie. Zresztą, czy 
my mamy czas nudzić się? Tyle pra- 
cy jeszcze trzeba tu włożyć! Pewnie, 
młodvm trochę się ckni. Oni woleli 
by gdzieś w  weselszych, bardziej 
ruchliwych stronach przebywać. W 
Wałbrzychu, Wrocławiu, czy na Gór- 
nym Śląsku. Chociaż teraz, gdy kino 
otworzymy, nie będą się nudzić i 
oni. A co do zarobków, to jestem za- 
dowolony. Jako podmajster zarabiam 
16 tys., na nas dwoje starcza w zu- 
pełności. 


MŁODZI PRACUJĄ I UCZĄ SIĘ 


Wchodzimy teraz na halę tkalni. 
Jest ona taka wielka, że końca nie 
widać. Potężne maszyny o najrozmait- 
szych, dziwacznych kształtach fur- 
koczą i stukają bezustannie, a mię- 
dzy nimi przewijają się różnorodne 
tkaniny, jak potworny wąż bsz końca. 
Przy jednej z takich maszyn uwija 
się jak fryga, czyniąc jakieś niezro- 
zumiałe dla laika ruchy, Helena Pio- 
trowska, jedna z najm!:odszych tka- 


czek w hali. Ona też jest reemigrant- 
ką. 


— Piotrowska? — zdziwiłem się — 
moze pani jest córką pana Wincen- 


tego? (W. Piotrowskiego poznałem w 
Wałbrzychu). 


= Nie, jestem z innych Piotrow- 
skich — odparła Helenka — mój 
tata pracuje w rzeźni miejskiej. 


Panna Helenka urodziła się we 
Francji, ale mówi zupełnie dobrze po 
polsku, nawet akcent ma poprawny. 

— Chodziła pani na kursy polskie? 


— Nie. W Havre nie było kursów. 
Co umiem, to z domu. Starałam się 
zresztą jak najwięcej czytać po pol- 
sku, w nadziei, że wrócę do ojczyzny. 

— Nadzieja jak widać spełniła się. 
1 jak się pani teraz podoba w kraju? 

— Bardzo — żywo odrzekła He- 
lenka jak to przyjemnie zewsząd 
słyszeć polską mowę. A przy tym 
uczę się w szkole przemysłowej i 
pracuję, co we Francji byłoby nie- 
możliwe. Tam — owszem, pracy było 
dość, ale nigdy nie mogłabym się 
przy tym uczyć. W fabryce zajeta je- 
stem co drugi dzień i tylko sześć go- 
dzin. Zarabiam naturalnie przy: tym 
sześć, siedem tysięcy. Pracują tu je- 
szcze dwie moje siostry, ale na po- 
południowej zmianie. Wszyscy razem, 
z ojcem, zarabiamy do pięćdziesięciu 
tysięcy. 


— A ma pani jeszcze czas na roz- 
rywki? : 


— Jakżeby nie! przecież teraz kar- 
nawał! — odparła rumieniąc się 
panna Helenka — a ja strasznie lu- 
bię tańczyć! 


DLACZEGO 
JANINKA NIE BAWIŁA SIĘ 
W KARNAWALE 


Niedaleko pracuje przy maszynie 
wyrabiającej koce, Alina Supronik. 
Do Francji wyemigrowała 25 lat te- 
mu z Soxółki. Pracowała w Nord, w 


Str. 3 
Strasburgu i w Hawrze — w fabry- 
ce drutu. 
— Mąż mój już w 39 roku wrócił 
do Polski — i zastała go tu wojna. 
Od tej chwili nie mam o nin żad- 


nej wiadomości, nie wiem nawet, czy 
żyje. Ja zaś mam tę jedną pociechę, 
że wróciłam do kraju i między swy- 
mi żyję. 

Tuż obok xrząta się przy wielkiej 
maszynie  siedemnastoletnia Janina 
Dekarzewska. Na widok nieznajome- 
go „gościa“ z aparatem, prędko 
czmychnęła i schowała się za ma- 
szyna. 

— Ona się wstydzi — wyjaśniła 
pani Supronik — niedawno wróciła 


powrocie 3 
Francji. wziął się energicznie do pra- 
cy. Żary wiele zawdzięczają reemi- 
grantem z Francji, nie tylko Żary. 


Swincenty Suponik po 


do Polski i prawie wcale nie zna ję- 
zyka. 


Po długich mozołach udało mi się 
wreszcie skłonić pannę Janinkę na 
krótki wywiadzik, ale po francusku. 


— Całe życie mieszkałam w miej- 
scowości, gdzie nie było prawie wca- 
le Polaków w dep. Seine et Oise, 
wszystkie koleżanki miałam Francuz- 
ki, to skąd mam mówić po polsku? 
Nawet w domu łatwiej było nam mó- 
wić po francusku — tłumaczyła. Ale 
się na pewno za dwa, trzy miesiące 
nauczę. 


Panna Janinka, podobnie jak jej 
serdeczna przyjaciółka, Helenka Pio- 
trowska, uczy się w szkole przemy- 
słowej, zarabia zaś jeszcze więcej od 
koleżanki, bo osiem, dziewięć tysięcy. 
W tej samej fabryce pracuje poza tym 
jej ojciec jako mechanik, a brat jest 
kierownikiem sklepu państwowego. 


— A karnawał — spytałem na poże- 
gnanie — udał się w tym roku? 


— Wcale nie chodzę na zabawy — 
brzmiała niespodziewana odpowiedź — 
nie mam chwili czasu, bo uczę się 
dodatlkov polskiego. Jak pan przy- 
jedzie tu na drugi raz, porozmawia- 
my już po polsku. 


Supronik wyemigrowała do 
Tkać umiała już w Sokółce k. Białegostoku, fabrykę poznała we Francji. 


Francji przed dwudziestu 


pięciu laty. 


TIEN Gda. 
NWEDEON 


Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych prze: tczema Jaty zerernizowaio 


kurs dla techników melioracy„ayc `- 


w miesiącach zimowych. 


wentów zdobyło tytuł inżyniera. Na w.c. 


Wy nady Oiio Na 87 
W ub. (ygolniu CGDył sig C5'AMN. 3) absol- 


w cczorami 


^ edbędzic się drugi cgzamin 


dla 70 absolwentów. 


Stypendia dla młodych prawników 


Mocą rozporzągzenia ministra spra- 
wiedliwości z dnia 28 grudnia 1948 
roku, wydanego w porozumieniu z 
ministrem oświaty ustanowionc zo- 
stały bezzwrotne stypendia dla nicza- 
możnych i pilnych studentów wy- 
działów prawa uniwersytetów kra- 
jowych. 

Stypendia, płatne w ratach mie- 
sięcznych z gory. przyznawa:«2 bedą 
studentom obywatelom polskim, któ- 
rzy maja ukończony pierwszy rok 
studiów. Stypendia przyznawane be- 
dą również studentem drugiego i 


Nowa Szkoła Przysposobienia 
Przemysłowego w Łodzi 


W Łodzi otwarto nową Szkołę 
Przysposobienia Przemysiowego. Jest 
to już jedenasta SPP. uruchomiona 
przez Dział Szkolnictwa Zawodowe- 
go CZP  Włokienniczego. Podobne 
szkoły istnieją już w Bielsku, Toma- 
szowie Maz., Legnicy, Jeleniej Gó- 
rze, Nowej Rudzie, Biec:awie, Żarach 
Częstochowie i Raw 'czu. Nowootwar 
ta szkoła w Łodzi. mieści sę w 7 ob- 
szernych budynkach i może przyjąć 
300 dziewcząt. Nauka i pobyt w in- 
ternacie są bezpłatne. 

Uczenn ce szkoły pochodzą w 
większości. ze wsi; są to córki malo- 
rolhych chłopów z całej Polski. 


10 mil. zł. na domy 
nkadem ckie w Toruniu 


Bratnia Pomoc Studentów Uniwer- 
sytetu im. Mikołaja Kopernika w 
Toruniu. otrzymała z funduszów pań- 
stwowych na 1949 r. na potrzeby do- 
mów akademickich 9.750 tys. zł. Do- 
tychczas z domów akademickich w 
Toruniu może korzystać zaledwie 25 
proc. studentów. 


trzeciego roku studiów na okres jed- 
nego rocku kalendarzowego, lub na 
okres pozos'ały do ` əńca dancgo rc- 
ku kalendarzowego. a studentom ro- 
ku czwartego na czas do dnia 30 
września danego roku. 

Pierwszeństwo do 
pendium przysługuje: 

1) studentom, którzy poprzedniego 
roku korzystali ze siypendium Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości. 

2) uczesinikom walk z okupantem 
w okresie 1939 — 1945 roku, 

3) osobom zasłużonym w pracy 
społecznej j w odbudowie gospodar- 
CZ£j : a, 

4) oscoom pochodzącym ze środo- 
wiska, któro m'ało utrudniony do- 
stęp do kultury i wykazującym ofiar- 
ność vw zdobywaniu wiedzy, 

Podanie o stypendium należy wno- 
sić do Ministerstwa Sprawiedliwości. 


uzyskania sty- 
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AT (+2 MMTAOTEWEDEJ 


282 robotników zdobywa dyplomy 


ali 
W 


zn 


techników i prawo studiowania na wyższych uczelniach 


w auli Państwowego Technicum 
w Bytomiu odbyło Się uroczyste roz- 
danie świadectw 282 robotnikom, któ- 
rzy uzyskali dyplomy techników. 
Prawo studiowania w Technicum 
Bytomszim posiadają robotnicy w 
wieku od lat 24 — 35, którzy mają za 
sobą conajmniej 5 lat pracy zawode- 
wej. Słuchaczami są wyróżniający 


się w pracy górnicy, butnicy i inni 
rcbotnicy, skierowani przez zakłady 
pracy i korzystający w czasie trwa- 
nia nauki z płatnych urlopów. U- 
czelnia rozszerzając i pogłębiając ich 
wiadomości fachowe, wychowuje ich 
jednocześnie społecznie i politycznie, 
umożliwiając im szybszy awans spo. 
łeczny. 


Tytuł magistra i inżyniera 
na wyższych uczelniach technicznych 


Rada Główna do Spraw Nauki 
i Szkomictwa Wyższego opracowała 
i przekazała Min. Oświaty projekt re- 
iormy wyższego szkolnictwa tech- 
nicznege. Projekt ten uwzględnia pc- 
trzeb? zwiększenia dopływu inżynie- 
rów do przemysłu i innych dziedzim 
życia gosnodarczego. 

Dla 5 'stniejacycn politechnik, Ake- 
demi Górniczej i 3 szkół inżynieryj- 


nych reforma przew duje dwustop- 
niowy Syzstiecm nauczania. Pierwszy 
stcpień — inżynierski, przewidujący 


0,5-roczne studia, ma przygotowywać 
'nżyniera, zdolnego do samodzielnej 
pracy w zakresie konstrukcji, tech- 
nologii i eksploatacji. Drugi stopień— 
magisterski, na którym nauxa trwa- 
łaby dodatkowo dwa laia, kształciłby 
magistra nauk technicznych który 


Prof. L. Hirszfeld 


członkiem honorowym 
Akademii Nauk w N. Yorku 


Uczony polski o światowej sławie, 
profesor Uniwersytetu Wrocławskie- 
go, Ludwik Himszfeld, został miano- 
wany dożywotnim członkiem hono- 
rowym Akademii Nauk w Nowym 
Jorku. 


Liceum techniczne „Służby Polsce" 
w Gryficach 


W Gryficach uruchomione zostało 
4-jletnie liceum techniczne „SP”, któ- 
rego zadaniem jest przygotcwanie no- 
wych kadr fachowców, potrzebnych 
do prac technicznych w  brygadach 
„SP“. W liceum tym uczy się obec- 
nie 403 junaków z całej Polski. Są 
oni podzieleni na trzy kompanie, o- 
bejmujące wydziały: drogowy, budo- 
wlany i kolejowy. 


W czasie trwania nauki junacy od- 
bywać będą przez 6 miesięcy szkole- 
nie teoretyczne, resztę zaś roku bę: 
dą zatrudnieni w brygadach opera- 
cyjnych „SP“. Po ukończeniu liceum, 
absolwenci otrzymają dyplom tech- 
ników drogowych, kolejowych i bu- 
dowlanych. 


18 tys. uczniów w szkołach hudowlanych 


Ministerstwo Odbudowy zwiększa 
stale ilość szkół  zawodowych-budo- 
wlanych. W roku J947 akcja szkole- 
niowa objęła 8.000 uczniów. Dalszy 
wzrost kredytów na Szkolenie ucz- 
niów charakteryzuje rok 1948. W ro- 
ku 1948 suma kredytów na ten cel 
wyniosła 480 miln. zł, co umożliwiło 
szkolenie 9.500 uczniów. W roku 1943 
szkolenie obejmie ponad 18.600 ucz- 


niów w różnych szkołach budowla- 
nych. 

W roku bieżącym Ministerstwo Od 
budowy wprowadza nowy system 
szkolemia, dwnustopniowe przysposo- 
bienie zawodowe. W ramach tego 
przysposobienia ok. 9.000 n'ewykwa- 
lifikowanych robotników uzyska kwa 
lifikacje rzemieślników drugiej. kate- 


pracowałoy Samodzielnie twórczo w 
przemyśle i instytucjach naukowo = 
badawczych. 

Politechniki różniłyby się od Szkół 
inżynieryjnych: posiadaniem stopni 
magisterskich na pewnych wydzia- 
łach, typowych dla danej politechniki 
nn. metalurgiczny dla Politechniki 
Gliwickiej, budowy okrętów. dla Po~ 
litechniki Gdańskiej. Jedynie  poli- 
technika Warszawska posiadałaby 
stopnie magisterskie na wszystkich 
wydziałach. 


Uczeń Gurie-Skłedowskiej 
obejmuje placówkę w Gliwicach 


W najbliższym czasie otwarty zo- 
stanie w Gliwicach przy Państw. 
Insiytucie Przeciwrakowym Zakład 
Fizyki Ciał Promieniotwórczych, na 
którego czele stanie jeden z niewie- 
lu żyjących obecnie uczniów Marii 
Skłodowskiej-Curie, a zarazem pro- 
fesorstwa Joliot, przebywający w Pol 
sce prof. dr Ignacy Złotowski. 


Zima jest okresem wytęłenaj nauki. 
Zosia W. ze szkcły we wzi Wiasień 
k. Lubania, lepiła wczoraj caly dzień 
hałwana i lekcja nie idzic. CEłopiec 
podpowiada, "wiadomo, że „rowny 
chłopak'—syn osadnika wojskowego. 
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Na tegoroczne siewy wiosenne Cen 
trala Rolnicza Spółdzielni ,„Samopo- 
moc Chłopska™ dostarczy rolnikom 
na uprawy ogólne przez gminne spół 
dzieinie 360.000 ton nawozów sztucz- 
nych z produkcj, bieżącej i importu 

Nawozy sztuczne, sprzedawane 54 
przede wszystkim rolnikom którzy 
zawarli umowy plantacyjne na upra- 
wy nasion seiekcyjnych. roślin olei- 
stych i ziemniaka przemysłowego. 

Ponadto, zgodnie z zarządzeniem 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, spółdzielnie do dnia 1 mar- 
ca br. zaopatrywały w nawozy sztucz 
ne wyłącznie mało- i średniorolnych 
chłopów, których gospodarstwa nie 
przekraczają 12 ha. Wyjątek stano- 
wią gospodarstwa woj. poznańskiego 
i Ziem Pomorskich,.dla których gra- 
nica ta wynosi 15 ha oraz Ziemie 
Odzyskane, gdzie rolnicy mają pra- 
wo nabywać nawozy bez żadnych o- 


graniczeń. 
L 
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360 tys. ton nawozów sztucznych 


na wiosenną akcję sicwną 


Po dniu 1 marca br. nawozy sztucz 
ne spółdzielnie gminne sprzedają bez 
żadnych ograniczeń wszystkim kate- 
goriom gospodarstw. 

Onecnie rolnicy mają znacznie udo- 
godnione nabywanie nawozów sztucz- 
nych, pon'eważ sprzedażą ich zaj- 
muje się 2.700 spółdzielni gminnych, 
podczas gdy na jesien! ub. roku zaj- 
mowało się ich tylko 1.440 


Aparaty Roentgena 
dla zakładów hutniczych 


W ramach rozbudowy służby zdro- 
wia w zakładach przemysłowych zo- 
stał oddany do użytku w hucie „Ban- 
kowej” nowy zakład roentgenologicz: 
ny, który stanie się centralną pla- 
cówką lekarskich badań prof:laktycz 
nych dla zakładów pracy w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Zakład ten wyposażo- 
ny w najnowocześniejsze aparaty 
Roentgena, importowane ze Szwecji 


Dwukrotne zwiększenie obrotów 
pomiedzy Polską i Holandią 


W Warszawie zawarty został nowy 
układ handlowy pomiędzy Polską 1 
Holandią, przewidujący wymianę to- 
warową z obu stron po 57 m:l onów 
florenów (ok. 22 milionów do:.arów). 
co oznacza podwojenie obrotów w po 
równaniu z rokiem ubiegłym. 


Nowe działy produkcji 


przemysłu taboru kolejowego 


W r. ub. rozpoczął Przemysł Tabo- 
ru i Sprzętu Kolejowego cały szereg 
nowych działów produkcii: 

W „Pafawagu' rozpoczęto produk- 
cje tendra Skrzypkowego polskiej 
konstrukcji craz wagonów 5$6-o0si»- 
wych, których nośność wynosi 70 ton 
ładunku. W związku z Wys:'awą Wro 
ciawską wykończył „Pafawag' wa- 
gon restauracyjny (do %tórego karo- 
serii dostarczyły Zakł  Cegielsk ego), 
a ponadto prototyp wagonu poczto- 
wego. 

Sanocka Fabryka 
stąpiła do produkcji znormaiizowane- 
go typu tramwajów oraz karoserii 
autobusowych. 

W zakładzie Chrzanowskim zdołano 
dzięki poważnemu wysiłkowi załog: 
uruchomić produkcję, tak  potrze- 
bnych naszemu górnictwu į hutnic- 
twu, lokomotywek elektrycznych. 

W r. 1948 rozpoczęto budowę no- 
wych wagonów  sypialnych  4-0sio- 
wych drugiej klasy, 4-osiowej cyster- 
ny pojemności 63 m sześc, wagonu 
towarowego z kamionkami do prze- 
wozu kwasów, wagonu towarowego 
(gondola). wagonu towarowego kry- 
tego 4-osiowego o ładowności 50 ton, 
a nadto 4-osiowego wagonu poczto- 


600 mil. zlotych kredyłów 
nu orkę i zasiewy 


Państwowy Bank Rolny uruchomił 
600 miln zł kredytów krótkotermino- 
wych na finansowanie orki i siewów 
w.osennych w całym kraju. Z kredy: 
tów korzystają mało- j średnioroln! 
chłopi. Spółdzielnie Parcylacyjno - 
Osadnicze i grupy parcelacyjne. Po: 
życzki udzielane są za pośrednictwem 
Komunalnych Kas  Oszczędnościo- 
wych i Spółdzielni Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych. 

Na zabezpieczenie udzielonych po- 
życzek, jnstytucje pośredniczące, po- 
bierają od roiników indywidualne 
skrypty dłużne z jednym podpisem; 
żony, syna lub córki, wzgl. osoby 
obcej, odpowiedzialnej materialnie. 

Osadnicy, którzy >rzybyli na teren 
woj. szczecińskiego. gdańskiego i 
olsztyńskiego w latach 1948—1949 
mają pierwszeństwo przy pobieraniu 
pożyczek. 


Wagonów przy- 


wego o ładownści 15 ton. Opracowa- 
no tu również projekty wagonów o0- 
sobowych pierwszej j' drugiej klasy, 
przeznaczonych na eksport; wagonu 
cysterny do przewozu kwasu azoto- 
wego; wagonu towarowego do prze- 
wozu żywych ryb oraz wagonu towa- 
rowego do przewozu luźnego ce- 
mentu. 


Chrzanowska Fabryka Lokomotyw 
wypuściła w r, ub. pierwszy po woj- 
nie w Polsce — parowóz pośpieszny 
Pt — 47 — typ należący do najwięk- 
szych parowozów pośpiesznych w Eu- 
ropie. Parcwozy Pt — 47 po przepro- 
wadzeniu szerzgu prób doświadcza!- 
nych okązały się w ruchu niezawo- 
dne. 


Na podstawie nowego układu Ho- 
land'a dostarczy Polsce m. in. kau- 
czuk, koprę, cynę, stopy cyny, bydło. 
masie. olej kokcsowy, artykuły elek- 
tro i rad'o.echniczne, szmaty, len trze 
pany, oleje i smary maszynowe. barw 
niki, farby i lakiery, artykuły che- 
miczne, pieprz itd. 

Polska eksportować będzie do Ho- 
landii m. in. węgiel, wyroby walco- 
wane, maszyny, wyroby cynkowe, i 
z innych metali, artykuły chemiczne, 
włókiennicze, drzewo i wyroby z drze 
wa, artykuły ceramiczne, szkło, ce- 


„ment, papier, słód j in. 


ZAMÓWIENIA ŻEGLUGOWE 


Równocześnie uzgodniony został 
projekt protokółu przewidującego u- 
plasowanie przez strcnę polską no- 
wych zamówień na tabor pływający 
j urządzenia portowe do łącznej war- 
tości 20 milionów dolarów. wzamian 
za dostawy polskiego węgla. 

Układ wraz z protokółem podpisa- 
ny został ze strony polskiej przez 
doradcę trakiowego Min. Przemysłu 
i Handlu Antoniego Romena, ze stro- 
ny holenderskiej zaś przez przewo- 
dniczącego delegacji p. G. W. Insi- 
gera. 


Nowy most 
po:ączył Sląsk z portem Szczec na 


W Podejuchach pod Szczecinem 
odbyła się próba wytrzymałości sta- 
tycznej i dynamicznej nowozbudowa- 
nego mostu kolejowego na Odrze. 
Próba wykazała całkowitą zdolność 
dla przelotu pcciągów towarowych 
do portu szczecińskiego. Nowy most 
posiada 1 przęsło zwodzone, umożli- 
wiając przepływ statków na Odrze. 

Zakończenie budowy mostu w PO- 
dejuchach ma doniosłe znaczenie go- 
spodarcze, gdyż odciążona została li- 
nia kolejowa Wrocław — Poznań — 
Szczecin. Nowa magistrala stanowić 
będzie również dogodną linię dla 


tranzytu krajów skandynawskich i 
Europy południowej. 


500-tny statek w Szczecinie 


Wyjątkowe warunki atmosferycz- 
ne, panujące na Bałtyku, a w szcze- 
gólności brak lodów .i większych mro 
zów sprawiły, że ruch statków w 
styczniu i lutym był bardzo duży. W 
tych dniach wpłynął pięćsetny w tym 
roku statek. Jest nim jednostka „Bu- 
re II“, która przywiozła ładunek 350 
ton rudy żelaznej. 


i pozwalające dzięki zsynchronizowa- 
niu aparatu prześwietleniowego z ka- 
merą fotograficzną, na dokonanie ok. 
1.000 badań dziennie. Umożliwi to 
przeprowadzenie masowych badań 
robotników oraz dzieci : matek. 

W pierwszej ko!iejności przeprowa“ 
dzone będą badan'a robotników pra- 
cujących w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia oraz dzieci hutników 
przed ich wysłaniem do prewento- 
riów. W następnej fazie badania o- 
bejmą wszystkich robotników, co za- 
początkuie stalą kontrolę ich stanu 
zdrowia oraz leczenie sanatoryjne w 
wypadku stwierdzenia  poważniej- 
szych schorzeń jak np. gruźlica į in- 
ne. Zakład wypcsażony został przez 
przemysł hutniczy, kosztem kilku mi- 
lionów zł we wszystkie potrzebne u- 
rządzen'a. W chwili obecnej trwają 
przygctowania do uruchcmienia dru- 
giezo zakładu  roentgenologicznego 
dla hut Górnego Śląska. Zakład ten 
powstanie w hucie „Baildon“ w Kato- 
wicach. 


NOWE DŹWIGI 
w porcie szczecińskim 


W basenie „Kaszubskim'* portu 
szczecińskiego, zakończone zostało u- 
stawianie pierwszego portalu dźwi- 
gowego. Dalsze portale będą ustawia- 
ne w odstępach  dwutygodniowych, 
po czym nastąpi zakładanie górnych 
części dźwigowych wraz z chwyta- 
kami 

Pod każdym z portali będą prze- 
biegały tory kolejowe, umożliwiające 
masowy przeładunek węgla z wago- 
nów na statki. 


3 mil'ardy złotych na budownictwo 
fabryk i mieszkań na Pomerzu 


W nadchodzącym sezonie budowła- 
nym projektuje się przeprowadzenie 
w miastach romorskich wieiu poważ 
nych inwestycji na odcinku budow- 


. nictwa fabrycznego, mieszkalnego o- 


raz instytucji użyteczności publicz- 
nej. Większość robót budowlanych 
wykonają państwowe i społeczne 


przedsiębiorstwą budowlane. Wartość 
zleconych do wykonania na rok bie- 
żący robót w województwie sięga su- 
my 3 miliardów zł. 

Najpoważniejsze inwestycje w za- 
kresie budownictwa przemysłowego 
przewidują rozbudowę zakładów po- 
morskich. 


- Elektryfikacja Kielecczyzny 


W r. 1949 przewiduje się znaczne 
zwiększen e tempa prac elektryfika- 
cyjnych w kieleckim. 

Wczesną wiosną rozpoczęte zostaną 
prace elektryfikacyjne, które obejmą 
wsie w powiatach, radomskim. san- 
domierskim, kieleckim, pinczowskim 
i buskim. W powiecie kieleckim prze 
prowadzi się budowę 26-kilometrowej 
linii wysokiego i niskiego napięcia 
oraz, dwóch podstacji transformatoro- 
wych, w powiecie pinczowskim elek- 
tryfikacja wymagać bedzie budowy 
około 80 km linii wysokiego i niskie- 
go napięcia oraz trzech stacji trans- 
formatorowych, w powiecie buskim 
WA będą wyłącznie linie 
wysokiego napięcia długości : 
PA gosci ponad 
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Zakłady przemysłowe zatrudniają coraz więcej kobiet. Są takie 
działy w przemyśle, gdzie kobieta jest wprost niezastąpiona. 
Większość pracujących kobiet to wdowy, mające na utrzymaniu 
dzieci. Jasne, że pracować wówczas jest trudno. W takich wypad. 


kach nieocenioną usługę oddają żłobki i przedszkola, Przed woj- 


sunku do potrzeb. Państwo stara się jednak możliwie najszyb- 
ciej rozwiązać ten problem. I tak gdy w roku ub. na akcję opieki 
nad matką i dzieckiem wydatkowano 3,4 miliarda zł to wr. bie- 
żącym na ten cel przeznaczono prawie 6,8 miliard. Plan narodo- 
wy przewiduje ,że każdy zakład zatrud. więcej niż 100 kobiet bę- 


ną żłobki były w Polsce bardzo nieliczne, było ich zaledwie 30. 
Obecnie jest ich dużo więcej, ale wciąż jeszcze za mało w sto- 


dzie miał żłobek, mniejsze zakłady punkty opieki. Niżej zamiesz- 
czamy reportaż ze żłobka przy fabryce włókien. nr 2 w Łodzi. 


MAŁY OBYWATEL. 
pod dobrg opieką 


Przedtem jednak trzeba coś „przekąsić*, Rysio 
B. skończył już swoją porcję i miałby ochotę 
poskakać trochę, ale pielęgniarki stale czuwają. 


Lekarz jest na miejscu. Każde dziecko jest ba- 
dane systematycznie. Jureczek z żainteresowa- 
niem spogląda na wagę. Ciekawe ile przybyło. 


Codziennie rano mamy przynoszą swoje pocie- 
chy do żłobka. Wykwali fikowane pielęgniarki i 
wychowawczynie czekaja już na dzieci. 


zk 


Zosia wyspała się już i rozgląda się ciekawie co 
robią sąsiedzi. Z prawej strony Śpią jeszcze, ale 


Padanie nie jest rzeczą przyjemna, ale p. doktór 
jest strasznie miły, kocha dzieci i umie z nimi 
postępować, przekonał więc Jurka, że to nic złego 


Każde dziecko jest przebierane. W specjalnych 
szafeczkach układa się ubranka domotve. Przy 
wyjściu składa się tam ubranka ze żlobka. 


w a: ! 
wo E 
Piu 


Skończyła sie już pora spania. Najmlodsze dzie- 
ci bawią się w łóżeczkach, starsze meco prze- 
szły do innej sali. Z boku czuwa pielęgniarka. 


Dzieci przebrane idą do następnej sali, gdzie 
, otrzymują zabawki odpowiednie do ich wieku. 
Starsze idą sis bawić, młodsze do tóżeczek. 


NNSS 


Karmiące matki zwalnia ne sa na Z 1 poł godz. 
dziennie'z pracy. Krzysio dawno przestał korzy- 
stać ztego dobrodziejstw a. Zjadł kleik i śpi. 
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Spandel pracował w jednej kopalni 

22 lata. Gdy po chorobie nic mógł 

pracować na dole, wydalono go z pra- 
cy. Taki już los emigranta. 


| 
OD MŁYNA DO KOPALNI 


TOLICĄ tego obszaru są Żary, 

miłe, ładne i ruchliwe, choć nie- 

wielkie miasto. Stąd parę kilo- 
metrów tylko do „Henryka“, naj- 
bliższej kopalni. 

Wysiadłszy na maleńkiej stacyjce 
w Kunicach Żarskich, znalazłem się... 
w lesie. Pięknym, sosnowym lesie. 
Z trudem odnalazłem wąską drogę 
wiodącą do biura kopalni. Sympa- 
tvczny dyrektor kopalni, pan Kapu- 
ścik, już od trzech lat zajmuje to 
stanowisko, zna przeto nazwiska 
wszystkich niemal swoich pracowni - 
ków na pamięć. 

— Reemigranci? Owszem, mamy tu 
paru z Francji i z Belgii. Ale pra- 
cują dość daleko stąd, na szybie „Te- 
resa'. Boba, Spandel, Bogacki. tak 
trzech zdaje się. 

-— Można by do nich dotrzeć? 

~ Na dół, pod ziemię? Owszem, 
proszę bardzo. Zaraz pchnę pana 
elektrowozem. Nie bardzo rozumia- 
łem co to znaczy „pchnać elektro- 
wozem“, nie odparłem nic w obawie 
przed kompromitacja, kiwnąłem tyl- 
ko głową z aprobatą. 

— A tymczasem — ciągnął pan Ka- 
puścik — może pan pomówić z Mart- 
czakiem, który pracuje na miejscu w 


warsztacie. Też reemigrant z Fran- 
cji. 

Martczaka, starszego, zażywnego 
mężczyznę, zastałem w chwili, gdy 


majstrował coś przy zepsutym wózku 
kopalnianym. 

— Ja to właściwie nie tak długo 
byłem w Francji — rzekł Martczak, — 
od roku 1937. Wyjechałem, bo mnie 
wydalono z młyna, w którym byłem 
za mechanika. Za co? Za to, że nie 
chciałem pracować po dziesięć go- 
dzin na dobę, jak tego żądał właści- 
ciel. 

— Osiedliłem się w Chatoron. Pra- 
cowałem najpierw w kopalni na 
kontrakcie, potem w fabryce samolo- 
tów. Ponieważ warunki materialne 
nie układały się dobrze. żona moja w 
oczekiwaniu na poprawę płac, pozo- 
stawała w Polsce. Nadeszła wojna 'P 
zostaliśmy rozłączeni na dziesięć lat. 

Podczas wojny ciągnął Mart- 
czak, usiadłszy wygodnie na osłonecz- 
nionej ławeczce przed warsztatem — 
pracowałem na roli jako traktorzy- 
sta. Nie ciągnęła mnie jednak ta pra- 
ca i po powrocie do kraju od razu 
przyszedłem tu, do kopalni. Strasz- 
nie mi się tu spodobało, żonie i cór- 
ce też. Syn tylko ciągnął mnie do 
Wałbrzycha, ale wreszcie i on się 
zadomowił. Mieszkamy w bloku, ma- 
my cztery wielkie pokoje Nie ma 
pan pojęcia — ożywił się nagle — 
jak tu jest przyjemnie w lecie wśród 
tych lasów. Za nic nie przeniósłbym 
się teraz do wiekszego miasta 

— A jak z zarobkami? 

— Ja mam dwanaście, trzynaści” 
tysięcy. Syn jako rębacz więcej, sze- 
snaście, a często i 20 „kawałków“ 
przyniesie. Córka, młodsza, bo star- 
sza we Francji została, zarabia w fa- 
bryce ceramicznej ponad 10 tys. Po- 
wodzi się wiec nam nieźle. Tym bar- 
dżiej. że tu na ogół jest tanio. 

W tej chwili z szumem i hałasem 


nadjechał ów elektrowóz, ciągnąc _za. 


= 
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W kopalni wegla 


brunatnego 


. Najdalszy zakątek Dolnego Śląska, nad Nysą i Bobrem, potrzebuje 
jeszcze wielu rąk do pracy. Ziemia tu wprawdzie nieszczególna, często 
podmokła, za to lasy wspaniałe, znacznie rozwiniety przemysł, zwłaszcza 
ceramiczny. włókienniczy, drzewny i szklany, dają szerokie możliwości. 
Najcenniejszym jednak produktem tych ziem jest obficie występujący 


węgiel brunatny, dostarczający miejscowemu przemysłowi 


siły moto- 


rycznej. Węgiel brunatny, choć posiada znacznie mniejszą wartość ka- 
loryczną niż kamienny, jest jednak opłacalny gdy znajduje się w bli- 
skości okręgów przemysłowych, odpadają bowiem wówczas olbrzymie 
koszty transportu związane z przywozem - bardziej wartościowych ga- 


tunków węgla z dalekich okolic. 


sobą sznur naładowanych wagoników. 
Pożegriałem się ze swoim rozmówcą i 


'wgramoliłem się na zaimprowizowa- 


(= 
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ny tramwaj. Po chwili z szybkością 
piętnastu kilometrów na godzinę 
„pomknęliśmy' ku „Teresie“, trzęsąc 
się niebezpiecznie na wąziutkich szy- 
nach. Parę zakrętów, wielka polana, 
znów las, tym razem brzozowy, wą- 
ska grobla pośród podmokłych torfo- 
wisk i wjechaliśmy przed zabudo- 
wania szybu. 


TAKICH JEST TYSIĄCE 


W magazynie sprzętu pracuje re- 
emigrant Spandel, starszy, całkiem 
już siwy mężczyzna. Kiedyś był rę- 
baczem, dziś, gdy sił już nie staje 
do kilofa, ma łatwiejsze zajęcie na 
wierzchu. Zarabia jednak nieźle, po- 


Tuż za biurem kopalni lasy, a wśród 

nich szyby i fabryki. Nic dziwnego, 

że ludzie, którzy raz tu przyjadą, nie 
chcą słyszeć o zmianie. 


miś 


nad 10 tysięcy, a dochodzi mu do 
tego k' "a tysięcy renty. 

Spandel młode lata spędził na wo- 
jaczce. Było to jeszeze podczas pierw- 
szej wojny światowej. Ponieważ po- 
chodzi ze Śląska Cieszyńskiego, został 
wcielony do armii austriackiej i przy- 
dzielony do 1 pułku C. K. ułanów. 
Był. na wszystkich frontach, od 
Ukrainy do Lombardii. Po upadku 


' Austrà z Węgier wstąpił do wojska 


. polskiego, zmieniając przy tym sza- 


blę ułańską na karabin szarego pie- 
chura: Walczył przeciw Niemcom i 
Czechom podczas powstań na „Śląsku. 
Zdemobilizowany-. w. 21 roku, nie 
mógł ‘powrócić do rodzinnej Karwi- 
ny, atw- Polsce nie znalazł zatrud- 
nienia. musiał przeto emigrować, jak 


większość Polaków — do Nordu. 
* — Nie znałem -języka — opowiada 
Spandel — musiałem iść do kopalni 


jako rębacz, choć byłem dobrym fa- 
chóowcem od martinowskich pieców. 
Pracowałem w jednej kopalni równe 
22 lata. .aż do 43 roku. Wtedy za- 
chorowałęm na ślepą kiszkę, i po 
operacji:stałem się niezdolny do cięż- 
kiej pracy pod ziemią, poprosiłem 
więc o,przeniesienie do lżejszej ro- 
boty. Widząc, że nie mam już sił do 
świdra i kilofa, zwolniono mnie z 
pracy, choć ledwie sześć miesięcy 
brakowało mi do renty za wysługę 
lat! Znalazłem się z rodziną bez 
śrolllców utrzymania, i dopiero Ruch 
Oporu, w którym r:socowałem jako 
kolporter prasy’ podziemnej, zapew- 
-ait mi użr i | 
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PETAIN I RUCH OPORU 


— Był pan w Ruchu Oporu? Niech 
pan o tym coś opowie! 

— Jako stary wojak, służyłem par- 
tyzantom radą i doświadczeniem. 
Oddałem też dọ oddziałów dwóch sy- 
nów. Młodszy — Spandel zacisnął 


pięści — został złapany przez poli- 


cję „petainowską“, wydany Niemcom 
i osadzony w Mauthausen, gdzie zgi- 
nął. 

— A drugi? 

— Drugi wstąpił do Armii Polskiej. 
Teraz pracuje razem ze mna, jest 
sygnalistą i zarazem  podpina wózki 
na pochylni. Zarabia 15.000. 

— Dobrze mi jest na stare lata w 
Polsce zakończył Spandel 
wszystko można dostać, okolica ślicz- 
na, a co najważniejsze — mieszka- 
nia jak wymarzone. Trzy, cztery, 
pięć pokoi, ile kto chce, można so- 
bie wybierać. 


WARSZAWA—BELGIA—ŻARY 


W czasie naszej rozmowy sztygar 
Kuncikowski przyszykował dwie 
lampki górnicze, zapiął kombinezon 
i ruszyliśmy w drogę. Kuncikowski, 
jak na „starego“ górnika przystało, 
szedł milczący i złekka się tylko iro- 


nicznie uśmiechał, patrząc na mój 


w samej rzeczy niezwykły „rynsztu- 
nek“ płaszcz, kapelusz, aparat ze 
statywem i... górniczą lampkę, którą 
nawet nie bardzo wiedziałem, jak 
trzymać. Nagle odezwał się. 

— Ja właściwie też jestem reemi- 
grantem, choć mało kto o tym .wie 
na kopalni. Wróciłem już w 45 roku. 
Prawie zapomniałem, jak to było w 
Belgii. 

Choć jestem sztygarem — ciągnął 
Kuncikowski — jeszcze dwadzieścia 
lat temu nigdy nie myślałem, że w 
ogóle bedę górnikiem. Jestem z za- 
wodu szewcem. Ale to długa histo- 
ria... 


— Słucham — zaciekawiłem się — 
niech pan opowiada. 
— Pochodzę z Białegostoku, ale 


całą młodość spędziłem w Warsza- 
wie i do dziś dnia czuję się War- 
szawiakiem.  Prowadziłem warsztat 
szewski na Stalowej. W latach wier- 
kiego kryzysu koło 1930 roku, kon- 
kurencja sklepów „Baty“, które sprze- 


dawały taniej obuwie maszynowe, 
zmusiła mnie do zlikwidowania 
warsztatu. Nie mogąc znaleźć pracy, 


wyjechałem do starszego brata, któ- 
rego w ogóle nie znałem, bo wyje- 
chał do Belgii, kiedy jeszcze byłem 
malutki. Zacząłem pracować na 
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Martczak po powrocie z Francji zo- 
stał podmajstrem w warsztacie ślu- 
sarskim kopalni „Teresa*. W Żarach 
podoba mu się bardzo, nic dziwnego... 


” 


. wierzchu, ale mało mi płacili, a ro- 


bota była jeszcze cięższa niż pod 
ziemią. Po pół roku zostałem łado- 
waczem, a wkrótce potem rębaczem. 
I spodobała mi się ta praca. Gdy 
tylko przyjechałem do Polski w 1945 
roku, osiedliłem się tu, jako jeden 
z pierwszych i własną pracą wybi- 
łem się na sztygara, choć nie mam 
w tym fachu przygotowania teore- 
tycznego. Na początku trudno mi by= 
ło z zajęciami administracyjnymi, 
obliczeniami płac i wydobycia, ale i 
tego się nauczyłem. A pracę tech- 
niczną opanowałem zupełnie dobrze 
1 wszystkie tajniki robót podziem- 
nych, przekopów i „rabunków“ znam 
na wylot. 

— A jak zarobki, mieszkanie? 

— Zasadnicze uposażenie moje wy” 
nosi 17 tys., plus 2 tys. dodatek funk-> 
cyjny i 5 tys. premia. Do tego do- 
chodzi jeszcze 7 tys. dodatku rodzin- 
nego, razem więc mam na miesiąc 
ponad trzydzieści tysięcy. A miesz- 
kanie? Mam piętrowy, ośmiopokojo- 
wy domek z wielkim ogrodem, ale 
zajmuję tylko cztery pokoje, bo po 
co mi więcej! 

— Ile ma pan pociech? 

— Chłopca i dziewczynkę, chodzą 
do czwartego oddziału. A trzecie 
dziecko — w „drodze“ roześmiał 
się — będę miał jeszcze większy do- 
datek rodzinny! 


UCZYĆ SIĘ MOŻE KAŻDY 


Boba jest budowaczem i rzadko 
można go zastać na powierzchni, ale 
dziś trafiliśriy akurat szczęśliwie, bo 
przygotowywał sobie budulec na 
stemple. Przysiedliśmy na  stercie 
a i Boba zaczął opowia- 
ać. 

— Od 26 roku jeździłem po świe- 
cie, byłem w Westfalii i w Alzacji i 
w Pas de Calais, a ostatnio w Bel- 
giii Wróciłem dwa lata temu. 

— I jak się panu żyje? 


(Dalszy ciąg na str. 10) 


Sztygar Kuncikowski i budowacz Boba są 
zamiea trafił de Belgii, 


reemigrantami z Belgii Boha 


przepracował wiele lat w Westfalii i we Francji. 
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WIECH 


Co pan robi w Zakopanem panie 
Walery? — ucieszyłem się ujrzaw- 
szy na Krupówkach pana Wątrób- 
kę. | 

—Jakto co robie, przyjechałem 
na „Kielicha Tatr" — odrzekł — 
ściskając mi rękę. 4 

— Chyba na „Puchar“. 

— Jaka różnica i to i tamto na- 
czynie do unkoholicznego ochlaju 
służące. W ogóle po mojemu „Mię- 
dzynarodowy zapych po śniegu“ ja- 
ko rozrywka poniekąd sportowa nie 
powinien takiej monopolowej naz- 
wy posiadać. 

— Bo wydźwięku nie ma czyli 
tronkowe apetyta budzi. Weź pan 
na przykład co się tu robi. Przyje- 
chało do cholery i trochz gości z 
całej Polski na Puchar, niby tyż to 
chodzą na góry, kapują na zawody, 
a tylko patrzą jakby na jednego 
gdzie skoczyć. A dlaczego? Bo co 
na lekramę spojrzą, gdzie jest napi- 
sane: „Puchar“ obltzują się i wpa- 
dają do pierwszej z brzegu knajpy. 
Nerwowe takie. 

Na przykład szwagier Piekutosz- 
czak szedł teraz z namy, to jest ma 
się rozumieć ze mną i z Gieniuch- 
nq tą ulicą, i ktoś za namy o tem 
pucharze wspomniał, a szwagier 
prysk do „Jędrasia”'. Całe szczęście, 
że Gienia to zobaczyła ìi ruszyła za 
niem* tylko patrzyć jak go nazad 
przyprowadzi. 

W ogólności cała ta nazwa do 
chrzanu i niebezpieczna. 

Nie rozumiem, na czym polega 
niebezpieczeństwo. 

— Na tem że słowo „Puchar' 
przez „ch“. się teraz pisze. 

— No to co z tego? 

— A to z tego że i „puchnąć: tak- 
że samo się w piśmiennictwie usku- 
tecziiia przez dwie litery. 

— Wiec co? 

— Więc to, że się obawiam, że Pol- 
ska znowuż spuchnie czyli ciężkie 
knoty od tych inszych narodowo- 
ści otrzyma. I dlatego jestem mie- 
możebnie smutny. 

Po tem ganianiu na 18 kilome- 
trów gdzieśmy czwarte nagrode zdo- 
byli zamiast pierwszej na Gienie 
już tylko liczę. i 

— Jakto, czyżby pani Eugenia 
brała udział w Pucharze jako za- 
wodniczka? 

— Owszem. 

— Wie pan, że to rewelacja. Czy 
już startowała? 

— Rzecz naturalna, że startowa- 
ła, a detalicznie to było tak. 

— Wjechaliśmy uważasz pan tem 
tramwajem na sznurku na górę. 

— Jakim tramwajem na sznurku, 
o czym pan mówi? 

— To pan nie wiesz jaki cwany 
zakopiański magistrat? Nie widzia- 
leś pan, że tu tramwaj na żelaznem 
szpagacie w powietrzu jeździ, żeby 
się publika nie czepiała. 

Nie wąsko to jest 
wanz. 

— Na przystanku pasażerów ob- 
liczą, forse z góry wezmą i wio w 


wykompino- 
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WALERY WĄTRÓBKA MA GŁOS 


Międzynarodowy 
zabych bo śniegu 


powietrze. Bądź pan mądry wskocz 
pan w biegu! Dobre urządzenie i 
upy nie ma i milicja się nie mę- 
CZ: , 

— Otóż uważasz pan jalicśmy na 
ten Kasprowy zasunęli, putrzem że 
różne sportowcy zapalają — na 
dół — po Śniegu na nartach. 

— Gienia, że lubi wszystko deta- 
licznie wiedzieć, na samem kancie 
tego dolu stanęła i kapuje. 

— Od razu ni z tego ni z owe- 
go jeden narciarz omsknęł się po 
śniegu, podciął Gieni nogi i patrze, 
że żona szoruje na dół sto kilome- 


'trów na godzinę. 


— Śnieg się zakotłował, bo Gie- 
niuchna nierówno na razie zjeżdża- 
ta. Z pcczątku nogi trzymała u gó- 
rze i sypała głową na dół. Potem się 
zaczęła turlać, jak kartofel ale od 
połowy jak złapała dryg i szorowa- 
ła na siedzeniu, wszystkich narcia- 
rzy wyścigła i pierwsza dojechała 
du mety. 

— Ale nie mogła Się podnieść. 

Przylecieli do niej derektorzy od 
tego międzynurodowego  zapychu 
po śniegu, żeby jej pierwsze nagro- 
de wręczyć, ale nie mogli poznać 
kto to jest i do jakiej narodowości 
się zalicza, z powodu, że zupełnie 
była zalepiona śniegiem i więcej na 
bałwana była podobna. 

Oczy miała zamarznięte na fest, 
i na dobitek mowe straciła. 

Mówiła tylko: 

— Lelek do leli... 

Różnych tlomaczy do niej spro- 
wadżili: węgierskiego, fińskiego, ru- 
muńskiego, czeskiego i w ogólności 
jakie tam byli. Ale żaden nie mógł 
się połapać. 

Nic faktycznie dziwnego, bo Gie- 


-nia po polsku mówiła: . 


— Walerek do cholery, dlaczegoś 
mnie nie trzymał. 

Niewyraźnie jej wychodziło, 
język sobie przygryzła. 

Ale mniejsza 2 tem, uważam, że 
Puchar Tatr poważnie powinien na 
nią liczyć, bo o wiele nie chcący 
pierwsze nagrode zdobyła, to co 
bęazie, jak Się uprze. 


bo 
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Stefan Dziedzic 


i Tadeusz Kwapień 
są najlepszymi zjazdowcami. Obydwaj 


zdobyli dia Polski wiele punktów. 
ST. MARUSARZ I LENEMAJER 
FIERYWSI 


W KONKURSIE SKOKÓW 


Polski Związek Narciarski zorgani- 
zował w Zakopanem wielkie mięlzy- 
narodowe zawody narciarskie o „Pu- 
char Tatr“. 

Na starcie stanęło 
zawodników z Finlandii, Czechosło- 
wacji, Bułgarii Węgier, Rumunii i 
Polzki. Najbardziej atrakcyjną kon- 


kilkudziesięciu 


kurencją był jak zawsze konkurs 
skoków otwartych. 

Pierwsze miejsce zajął St. Maru- 
sarz (Polska) i Lenemajer  (Czecho- 


słowacja). Obydwaj zawodnicy uzy- 
skali notę 209 pkt. Polak miał dłuż- 
sze skoki 83,5 i 85 m, przy drugim 
skoku upadł, przez co podzielił pierw- 


szę.miejsceę,.z dęskonałym.lLenemajew 


rem, który miał długość skaków 66,5 
i 77 m. (Przy klasyfikacji oprócz 
długości skoku brany jest pod uwagę 
i styl). 

Następne miejsce od trzeciego do 
szóstego zajęli Polacy w następującej 
kolejności: 3) Jan Kula, 4) Gąsienica, 
Ciaptak, 5) Szuber, 6) Szeliga. Grożny 
konkurent naszych skoczków Fin Ma- 


R TATR“ 


tilla, zajął ósme miejsce, które po- 
dzielił z Polakiem Karpielem. Star- 

ło 48 zawodników. A 
GC Marusarz skokiem 83,5 pobił 
rekord skoczni zakopiańskiej, należą- 
cy do  B.rgera Ruuda (Norwegia). 
Skacząc po raz drugi, Marusarz nie- 
potrzebnie szarżował. Zdobył wpraw- 
dzie wspaniałą odległość, ale stracił 
punktv za upadek. W skoku z do- 
wolnego rozbiegu, nasz rekordzista 
osiagnał 88 m. B) 

Piekny sukces odnieśli Polacy w 
komo>inacji norweskiej, zajmując 3 
pierwsze miejsca: Daniel Krzeptow- 
ski, Jan Kula i St. Wieczorek. Po- 
lacv zajęli równicz 5 i 6 miejsce 
(Kwapień i Dziedzic). IE 

Sztafete 4 X 10 km wygrali Fino- 
wie przed Czechosłowacją. Wszystkie 
konkurencje kobiece wygrały Czesz- 
ki W chwili zamknięcia numeru roz- 
grywane są konkurencje do kombi- 


nacji alpejskiej. 


Jan Kula należy do najmłodszych, 

ale raj!lcpszych skoczków polskich. 

Na zawodacn o „Puchar Tatr“ zdobył 
trzecie miejsce. 


Polska — Węgry 8:8 (8:8) 


Przed tygodniem walczyła w Pol- 
sce reprezentacja pięściarska junio- 
rów węgierskich. Juniorzy w War- 
szawie zremisowali z naszymi junio- 
rami, przy czym Polacy wystawili 
inną ósemkę, również juniorów. 

W tym tygodniu przybyła do Pol- 
ski reprezentacja pięściarzy senio- 
rów. Węgrzy spotkali się we Wrocła- 
wiu z reprezentacją Polski. Było to 
trzecie po wojnie spotkanie obydwu 
drużyn. (Jedno zwycięstwo Węgrów i 
2 remisy). 

Trzeci remis był wynikiem słusz- 
nym i wiernie odzwierciedlił stosu- 
nek sił. Polacy wystąpili bez Roda- 
ka, który nie stawił sią wa Wrocławiu 
(prawdopodobnie zachorował), Węgry 


W kopalni węgla brunetneyo 


(Dokończenie ze str. 9) 


— Najważniejsze. że nie muszę 
obcym językiem gadać. Człowiek na 
obczyźnie był przez długie lata jak 
niemowa. Poszedł do kina, czy gdzie- 
kolwiek i siedział jak na tureckim 
kazaniu. | 

— A warunki materialne? Zara- 
biam 13—14 tys., jestem samotny, 
żyję sobie dostatnio. 

— Nie ma pan żadnej rodziny? 

— Owszem, żona z córką i zięciem 
mieszkają na gospodarstwie pod Opo- 
lem, ale mnie się tu najbardziej spo- 
dobało i odwiedzam rodzinę tylko w 
świeta, dwa, trzy razy do roku. 

— No, — przerwał Kuncikowski — 
czas! idziemy pod ziemię. 

Po kilkunastu minutach błądzenia 
po mrocznych chodnikach, dotarliśmy 
wreszcie do miejsca pracy — Bogac- 
ckiego! 

Bogacki siedział zgięty w niewiel- 
kiej, płytkiej niszy i zręcznymi ru- 
chami kilofa strącał raz po raz bry- 


ły węgla prosto do stojącego obok 
wózka, poszerzając nicustannie swoją 
„przestrzeń życiową“. Tak zaczyna 
się rąbać nowy chodnik. 

Rębacz zdziwił się niezmiernie, uj- 
rzawszy jakiegoś gościa... w kapelu- 
szu i z aparatem w ręku. 


— Ach, pan z „Repatrianta* 
rzekł — że też się panu chciało gra- 
mólić pod ziemię, no, no! Chce pan 
wiedzieć, jak tu się pracuje. Niczego, 
choć węgiel na tym szybie wyjątko- 
wo twardy. Za to bardzo tu sucho. 

— A ile pan może tu na dzień 
wyrąbać? 

— Koło dziesięciu ton. Wynosi 
na miesiąc 26—28 tysięcy. 

— I dodatek rodzinny, czy tak? 

— Tak, to jeszcze kilka tysięcy. 
Mam dwóch wisusów. Szkraby led- 
wo od ziemi odrosły, a grają w piłkę 
w drużynie kopalni. Tylko uczyć im 
się nie bardzo chce, a szkoda, bo te- 
raz szkoła nie tak jak za moich cza- 
sów. Uczyć się może każdy. 


to 


bez Pappa. Gdyby walczył Rodak, 
mogliśmy liczyć na pewne zwycię- 
stwo, 'absencja Pappa nie wpłynęła 
na wynik, ponieważ Marton wygrał 
z Kolczyńskim, który jest w bardzo 
słabej formie. 

Z Polaków bardzo miłą niespo- 
dziankę sprawił młodziutki Matloch, 
który pokonał mistrza Europy Bo- 
gacsa. Dobrze walczył równ.:ż Grzy- 
wocz i Kudiacik. Pozostali zawodnicy 
walczyli poniżej normalnej formy. 

Jiównież Węgrzy walczyli - gorzej 
niż zwykle, tak że mecz wrocławski 
stał stozunkowo na niskim poziomie. 

Wyniki poszczególnych walk, od 
muszej do ciężkiej (na' pierwszym 
miejscu Węgrzy): Bednai wygrał z 
Lizdtke, Horvarth przegrał z Grzy- 
woczem przez dyskwalifikację. Bo- 
gacs u.ezł na punkty Matlochowi. Bu- 
dai wypunktował Kudlacika. Zahor- 
sky przegrał z Chychłą. Marton poko- 
nał Kolczyńskiego. Kapoeści przegrał 
z Szymurą i Bene III wygrał z Kli- 
meckim. 


X 


Drugi mecz Węgrzy rozegrali w 
Gdańsku z drugą reprezentacją Pol- 
ski. Spotkanie gdańskie stało na 
znacznie wyższym poziomie. Wynik 
meczu 8:8 słuszny. W drużynie wę- 


gierskiej walczył Papp.  Przeciwni- 
kiem jego był Nowara, który do- 
skonale rozwiązał walkę, ulegając 
mistrzowi olimpijskiemu nieznacznie 
na punkty. 

Wynik poszczególnych walk, we- 
dług kolejności wag (Węgrzy na 


pierwszym miejscu): Bednai przegrał 
z Kasperczakiem, Horvarth wygrał 
z Czajkowskim. Bogacs uległ Kruży, 
Budai zwyciężył Walugę. Zahorsky 
przegrał z Chychłą, Papp wygrał z 
Nowarą. Kapoesci uległ? Szymurze i 
Bene III pokonał Jaskółę. 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


CHORZOWSKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO, 
POSZUKUJE: 
inżynierów — maszynowych, gòr- 

ników. elektryków, 
techników -- górników. 
ków 
sztygarów -- górników. 
Porozum'ewać się z Biurem Per- 
soralnym Zjednoczenia, Chorzów, ul. 
Rynek J—12, 


elektry- 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIOR- 
STWO ZAKŁADY BUDOWY URZĄ 
DZEŃ TECHNICZNYCH W GLI. 

WICACH, POSZUKUJĄ: 


inżynierów :  techników-mechani- 
ków. konstruktorów, 


konstruktorow, 

ślusarzy maszyhowych-konstruk- 
cyjnych, 

kotlarzy, 

niciarzy, 


traserów konstrukcyjnych, 

tokarzy narzędziowych, 

frezerów, 

wyłaczarzy, 

formietzy, 

rdzeniarzy, 

bilansistów, 

instruktorów, 

księgowych. 

Porozumiewać sie z Wydziałem 
Personalnym Przedsiębiorstwa, Gli- 
wice. ul. Zwycięstwa 7. 


ZJEDNOCZENIE BIUR PROJEK- 

TOWO - MONTAŻOWYCH PRZE- 

MYSŁU WĘGLOWEGO W KATO- 
WICACH, POSZUKUJE: 


monterów: turbinowych,  kotło- 
wych, aparatów pomiarowych, ciepl- 


nych i elektrycznych, wag wagono- 
wych. regulatorów jazdy. maszyn 
wyciągowych. urządzeń elektrycz- 
nych wysokiego i niskiego napięcia, 


kreślarzy, 

ślusarzy, 

nawijaączy, 

kotlarzy, 

tokarzy, 

„trezerów, 

tragerów, 

kowalt, 

niciarzy, 

innych rzenmneślników, 
Porozumiewać się z Biurem Perso- 
nalnym Zjednoczenia, Katowice, ul. 
Armii Czerwonej 3. 


DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJ- 
SCOWEGO W KRAKOWIE. 
POSZUKUJE: 


techników warsztatowców, elek- 
tryków, chemików, 

referentów planowania i zaopalrze- 
nia. 

*'rutynowanych stenotypiktek, 

maszynistek, 

Porozumiewać sie z Działem Per- 


sonalnym Dyrekcji, Kraków, Plac 
Szczepański 5. 
DELEGATURA ZARZĄDU GŁÓW- 


NEGO RTPD W KATOWICACH, 


POSZUKUJE: 
wykwalilfikowanych sił pedago- 
gicznych na stanowiska kierowni- 


ków burs RTPD. 
Warunki dobre. 


Porozumiewać się z Zarządem 
RTPD, Katowice, ul. Wita Stwosza 
nr 17. 


WYTWÓRNIA CHEMICZNA „AZOT“ 
W JAWORZNIE, POSZUKUJE: 


fitopatologów do prac badawczych 


na stacji Ochrony Roślin w Starej 
wsi k. Pszczyny, 

inżynierów — mechaników, ener- 
getyków, 


techników budowlanych, 


| ou 


POSZUKUJĄ 


Asłanidi Edwarda, ur. 30 września 1826 r. przed powstaniem zamieszka- 
łego w Warszawie, ul, Mickiewicza 27 m. 83, uczestnika powstania war- 
szawskiego, który wyszedł z domu 29 sierpnia 1944 r., widzianego po ka- 
pitulacji Warszawy, poszukuje matka Eleonora Asłanidi, zam. w Warsza- 
wie. ul. Krasińskiego 20242. Jeśli żyjesz — daj znać o sobie, 


Biuszela Antoniego, ur. 1922 r. ucz- 
nia liceum w Wilnie, poszukują ro- 
dzice i proszą o podanie: wszelkich 
wiadomości na adres: dr. Biuszel - 
Karnicka, Toruń, ul. Mickiewicza 
61 m. 3. 

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r w Warszawie, wywiezionego z War 
szawy, dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia, zam. w War- 
szawie, ul. Uniwersytecka 1 m. 92. 

Iwanowicz Stanisława, s. Tomasza, 
lat 36, zam. przed 1939 r. w kol. Gra- 
bowicc, gm. Łohiczyn, pow. Pińsk b. 
woj. poleskie, poszukuje Juszkiewicz 
Adam, wieś Płoszczyna, poczta Je- 
żów Sudecki, pow. Jelenia Góra, 
woj. Wrocław. 

Kreta Franciszka, ur. 19.9.1923 r. 
w  Podzameczku, wywiezionęgo do 
Niemiec na przymusowe roboty, w 
roku 1945 przebywającego w Obozie 
Polskim w  Hannowerze, poszukuje 
matka Kret Anna. zam. wieś Popie- 
towek. poczta Lubomierz. pow. Lwó- 
wek 51 woj. Wrocław. 

Lęczuk Anny, lat 42, Stanisława lat 
16, Żenona lat 10 i Antoniego lat 8. 
przebywających w roku 1945 w Co- 
burzu (Bawaria), poszukuje i prost 
o wiadomości maż i ojciec Łęczuk 
Józel, zam wieś Wojnowice, poczta 
Włodzimierz. pow. Głabczyce. 

Moroz» Micczysłowa, ur. w paź- 
dzierniku 1920 r. s. Józefa i Maril, za- 
mis-zęąłago w Marcinkańcach. zagi- 
nionsgó ód 1959 r, który wodabno w 
1942 r przebywał we Francji, po- 
szukuje siostra Moroz Helena, za- 
mieszkała w Kłodzku, ul. Żeromskie- 
go 14 m. 9. 


Nowakowskiego Franciszka, ur. 
3.12.1924 r, w  Buszkowicach, pow. 
Sroda, s. Tomasza i Marii, jeńca wo- 
jennego z 1939 r. ostatnio przebywa- 
jacego w Hamburgu — Neungamme 
nr. 23742, o którym ostatnia wiado* 
mość była w czerwcu 1944 r. poszu- 
kuje matka Nowakowska Maria, Po- 
znań, ul. Różana 21 m. 16. 


Traczyk Zdzisław — Ludwigsburg 
B/Stuttgart. Luitpold Kaserne, Niem- 
cy, poszukuje: Opoczyńskiej - Majew- 
skiej Marii, lat 28, zamieszkałej w 
roku 1846 w Gostyninie, ul. 1-go Mu- 
ja 38. 

Traczyk Stanisław — Oberesslin- 
gen Neckar, Schorndorferstr. 68. Bau 
II, poszukuje: Traczyk Jana, lat 66, 
ostatnio zamieszkałego w Warszawie, 
ul. Ogrodowa 58, syna jego Stanisła- 
wa | córek Janiny i Józefy, oraz Pis- 
korskiego Leona, lat 67, ostatnio za- 
micszkałego w Warszawie, ul. Biało- 
skórnicza, właściciela garbarni. 

Urbaniuk Mariana, ur. 2.1.19]5 r. s. 
Antoniego i Bronisławy z Placków, 
technika dentystycznego, aresztowa- 
nego 13 stycznia 1845 r. przez gesta- 
po, poszkują rodzice. Kto by wiedział 
o losie poszukiwanego, proszony jest 
o podanie wiadomyści pod adtesem: 
ródź. ul. Zachodnia 23 m. 20 — Ur- 
baniak Antoni. 

Zabłockiego Witolda. przebywają- 
cego óstalnio pod adresem  Folish 
PWA Centre XC Schleswig Holstein 
Region, Hamburg - Wentorf B. A. 
Ó. R. — poszukuje ojclec Zabłocki 
Bolesław, zam. Recław, pow. Kamień, 
wój. szczecińskie. 


WYDAWCA: URZĄD DO SPRAW REPATRIACJI 


Renal: 0a 


sæ 


Druk. Zakł, Graficznych Spółdzielni Wydawniczej ROW „Prass“, Warszawa, Smolnąyja? 


Adnrnistracia i Dział Ogłorzen 
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księgowych — bilansistów. 

Warunki wg umowy zbiorowej. 

Porozumiewać się z Biurem Oso- 
bowym Wytwórni w Jaworznie. 


PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄŻ- 
KÓW AZOTOWYCH W MOŚCI- 
CACH, POSZUKUJE: 


inżynierów — chemików, konstruk- 
torów, budowlanych, 
techników — chemików. 


się z Wydziałem 
w Mościcach. 


Porozumiewać 
Osobowym Fabryki, 


ZJEDNOCZONI FADTTLEXRI OKUC 
I SPRZETÓOW MS&TALOWYCH 
W BYTOMIU, POSZUKUJĄ: 


buchalterów, 

Warunki płacy do omówienia. 

Porozumicwać się z Wydzialem Per 
sohalnym Fabryki, Bytom, ui. Karo- 
la Miarki 13. 


WYTWÓRNIA TLETNTOCHEMICZ- 
NA „RACOCHA" W GODNOWCU, 
POSZUKUJE: 
inżynierów i 

ników, 
laborantów, 
techników — mechaników. 
Porozumiewać się z Sekcja Osu- 
bową Wytwórni, Sosnowiec, ul. Ra- 
docha 6. 


techników-mecha- 
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Skrzynka pytan 
i odpowiedzi 


Neumünster, 
Hərrtstr. Scholz Barracks, Niemcy. = 
Dzięki przeprowadzonym poszukiwa= 
niom dowiedzieliśmy się o losach pa- 
na rodziców. Pp. Karolina i Celestyn 


Holłubowicz Jan 


Hołubowiczowie zostali repatriowani 
z terenów wschodnich do kraju w 
1945 r. i osiedlili się we wsi Kąpino, 
poczta Zieleniec, pow. Strzelin, woj. 
wrocławskie, gdzie zamieszkują do 
chwili obecnej. 

Genio Hacik Iiensies rue de 
“niens 23. — Drogi Geniu. Bardzo Ci 
dziękujemy za miły list i życzenia 
noworoczne. To nic, że otrzymaliśmy 
je już po Ncwym Roku. Bardzo nam 
miło, że pamiętałeś o nas. 

Od 1 marca wysyłać Ci będziemy 
każdy numer „Rezsalrianta'*. Wkrótce 
powinieneś otrzymać nr 157—158, w 
którym zamieszczone są listy nagro- 
dzonych uczestników kənkursu. Wśród 
nich znajdziesz również swoje na* 
zwisko. 

Cieszymy się razem z Tobą nagro- 
dami, jakle zostały Ci przydzielone. 
Będziesz mógł wreszcie zostać har- 
cerzem, bo [Komisja Konkursowa 
przyznała Ci w nagrodę za twą pra- 
ce między:innymi i mundurek har- 
cerski, o czym tak zawsze marzyłeś, 

Pozdrów swbich rodziców i podzięs 
iuj im w naszym imieniu za życze= 
nia. 


O 


Skutki rozwodu dia małżenków 


Orzekając o rozwodzie, sad ustala, 
czy i które 2 małżonków ponosi wi- 
nę. Sąd więc może uznać jedno z 
małżonków za winne, drugie zaś za 
nieponoszące winy. Może też uznać 
oboje za winnych. Wszystko w za- 
leżności od okoliczności, które do- 
prowadziły małżeństwo do stanu sta- 
łego rozkładu. Jeśli powodem roz- 
wodu jest choroba umysłowa jednego 
z małżonków lub defekt uniemożli- 
wiający pożycie, sąd orzeka rozwód 
bez oznaczenia -winy. - -== Mbs 3i 

Kwestia winy jest bardzo donio- 
sła. Jak widzieliśmy od jej rozstrzy- 
gnięcia zależy, któremu z  małżon- 
ków służy pierwszeństwo w opieko- 
waniu się dzieckiem. Od kwestii wi- 
ry zależy również uregulowanie wza- 
jemnych praw i obowiązków. 


Z chwilą uprawomocnienia się wy- 
roku orzekającego rozwód, osoba roz- 
wiedziona może wstąpić w nowy 
związek małżeński. Z tą też chwilą 
ustają dotychczasowe wzajemne pra- 
wa i obowiązki małżonków. Każde z 
małżonków odbiera swój własny ma- 
jątelk i następuje podział wspólnego 
majątku, 

Jeśli rozwiedzeni małżonkowie 
wrócą po rozwodzie do pożycia mał- 
żeńskiego, nie oznacza to przywróce- 
nia małżeństwa. Pożycie takie be- 
dzie tylko konkubinatem, dzieci zaś 
— dziećmi pozamałżeńskimi. Przy- 
wrócić małżeństwo może tylko po- 
nowne jego zawarcie 

Żona rozwiedziona wraca do na- 
zwisku, które miała rrzed zawarciem 
zwiążku. Sąd jednak może z waż- 
nych powodów przyznać rozwledzi- 
nej żonie w wyroku rozwodowym 
prawo zachowania nazwiska nabyte- 
go przez małżenstwo, w szczególno- 
ści gdy ma z malżeństwa dzieci nie- 
pełnoletnie tego samego nazwiska. 

W wyroku  drzekającum rozwód 
sąd na żadanie małżonka nie pono- 
szącego winy przyzna mu od mal- 
żonka winnego odszkodowanie za u- 
tratę korzyści wynikających z umo- 
wy majatkowej małżeńskiej, które 
utracił z powodu rozwodu, sąd może 
też przyznać mu pewną kwotę ty- 
tułem zadość uczynienia za krzywdę 
moralna. Wysokość odszkodowania 
moralnego zależy od uznania sądu. 
którv kierować się w lym przypad- 
ku bedzie stanem materialnym obu 
stron i stopniem szkody moralnej —- 


jeśli w ogóle taka zachodzi. 
Jeśli małżonek rozwiedziony nie 
pono:zący winy nie może utrzymać 


się własnymi siłami, sąd na jego żą- 


ROZA 


danie przyzna mu środki utrzymania 


(alimenty) 


od rozwiedzionego mał- 


żonka choćby również "nie ponoszące- 
go winy. Wysokość alimentów zale- 
żna jest od sytuacji materialnej po- 
zwanego.. 


jest niemożność 
więc chodzi nie 
chwili 
alimenlów zarabia, 


Warunkiem przyznania alimentów 
utrzymania się, a 
tylko o to, ile w 

małżonek żądający 

ale również o 


rozwodu 


to. czy w ogóle ma. możność zarob- 
kowańia. Chodzi o możność utrzv- 
mania się własnymi siłami, jest więc 
bez znaczenia kwestia, czy mogą go 
utrzymać rodzice lub krewni. 

Jeśli oboje małżonkowie są winni 
səd ma również prawo (lecz nie obo- 
w.azek) przyznania alimentów od 
jednego z małżonków na rzecz dru- 
giego. 

Zawarte w wyroku 
postanowienie o alimentach nie ma 
charakteru stalego. Zmiana  położe- 
nia majątkow=go maiżonka upraw- 
nionego do utwzymania alimentów o- 
raz zmiana w sytuacji majątkowej 
małżonka zobowiązanego jest powo- 
dem do zmiany (obniżenia lub pod- 
wyższenia) 


rozwodowym 


wysokości alimentów a 
nawet — do: całkowitego uchylenia 
tego obowiązku. 

Obowiązek utrzymania ustaje Z 


chwilą wstąpienia osoby uprawnio- 
nej w ponowny związek małżeński. 

Małżonkowie mogli już w umowie 
majątkowej zawartej w związku z 
małżeństwem albo w toku sprawy 
rczwodowej ułożyć swoje wzajemne 
prawa i obowiązki. Te umowy mają 
moc tylko pod warunkiem, że będą 
zatwierdzone przez sąd w wyroku 
rozwodowym. Sad więc może odmó- 
wić zatwierdzenia, jeśli uzna umowę 
za rieodpowieodnią z uwagi na prze- 
pisy prawa lub dobre obyczaje. 

Jest to postanowienie wysoce słu- 
szne, albowiem pod ka'om widzenia 
uzyskania rozwodu małżonkowie są 
czesto skłonni zawierać umowy ob- 
rażające poczucie przyzwoitości. 

Artykułem powyższym wyczerpali- 
śmy zagadnienie rozwodów w świetle 
ustawodawstwa polskiego. Sądzimy, 
ze  odnowiedziciiśmy wyczerpująco 
wszystkim Czytcinikcm, którzy prosi- 
to perady w (ci sprawie. 

Czylelnik sledzscy pilnie nornsza- 
ne zazatdnienia mógł się raz jeszcze 
przekonać, Że rozwód w krżju niż 
jest rzeczą tak latwa, jak sobie wieru 
wyobrażał, a ustawodawstwo dąży 


s«awsze do zacieśnienia wiezów ro- 
dzinnych i zapewnienia bytu dzie- 
ciom. 
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Filmy oświatowe w szkołe są dos<on"lą po- Sekretarz gensralnv Światowej 


Federacji 26 bm. odbył się po raz pierwszy w Qazieiach 

| mocą dla uczniów i wykł dowcow. Ćsintmo Zw. Zaw L. Saiľant w depeszy do xCZZ naszego teatru jubileusz pracəwniiiów teca- 

„Film Polski  zorganizawa! specjalne ekipy. cświndczy! roz jeszcze, ze SFZZ nie ustanie w nicznych teatru. Na zZajĘCJU jedra z juoilatck 
które objeżdżają szkoły miejskie i wiejskie. * walceo jedność światowego ruchu zawodowego Fijaikowska ubiera Elżbietę Barszczewską. 


czenia 37 generałom i wyższym olicciem Wojska Po!skiego wysokich Gcuznaczeń 

czechosłowackich. Wręczen'a dokonał ambazczdor CSR Pisek. Na zdjeciu sen. M. 

Spychalski w chwili po otzzymaniu z rak ambasadora Piska ,„Orderu Bialego 
Lwa za Zwycięstwo' z Gwiazdą. 


26 bm. w Ambasadzie Czechosłowacji w Warszawie odbyła się uroczystość wre- 


sne aparaty do badania krwi. 
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Tysiące zwolenników i miłośn'xów narciarstwa zjechało do Za- 
kopanego na międzynarodowe zawouy o „Puchar Tatr“. 


| 
i 
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Stara katedra Płocka szczęśliwie ocalała, pedożnie iak i mia- 
sto. Zniszczeniu uległ tylko most, który już cdLugowano. 
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Szpitale Stolicy otrzymały nowocze- Ulica Kopernika i sąsiednie po od- Kościół św. Anny przy trasie Na rogu Marszałtowsiiej i AL Jera- 
budowie stanowią piękną dzielnicę. W—Z jest w trakcie remontu zolimskich ruch jak hnrzcd wojną. 


